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Dum
spiro, spero...


KONIEC LATA W
CIEMNEJ DOLINIE


 




 




„Coś
zmieniło się nie umiem znaleźć słów 



I
tak jak dawniej nie będzie nigdy już”.


Edyta
Bartosiewicz, Coś
się zmieniło


 



1.


Nikt
nie zauważył, kiedy zaczęła się wojna.


Jedni
mówili, że to było wtedy, kiedy lato przełamało się z jesienią i
zieleń na wzgórzach Wysokiego Lasu zaczęła czerwienieć, bordowieć i
brunatnieć. Inni twierdzili, że to było trochę wcześniej, kiedy z
końcem sierpnia lasy zapełniły się grzybiarzami i przy pasie
startowym parkowały sznury samochodów. Nie brakowało też takich,
zdaniem których wojna trwała od dawna, tylko nie było chętnych do jej
uznania. To oczywiście czysto metaforyczne, można powiedzieć,
poetyckie, rozumienie sprawy. Nikomu jednak nie było w głowie snuć
poetyckich porównań. 



Nie
było też jasności w sprawie zwiastunów wojny. Lidia Witecka, zwana
Czarną Wdową, która regularnie spowiadała się proboszczowi
Dobrowolskiemu, była przekonana, że zmarli znaleźli przejście do
świata żywych i zaczęli poczynać sobie coraz śmielej w spokojnej
dotąd Ciemnej Dolinie. Opowiadała przygodnie napotykanym osobom o
postaciach snujących się po miasteczku o szarej godzinie, kiedy noc
jeszcze się nie kończy, a dzień jeszcze nie zaczyna. Mówiła, że
słyszy szuranie ich nóg po asfalcie i stukanie do drzwi domów, które
odwiedzają. Czarna Wdowa, której mąż alkoholik powiesił się kilka lat
wcześniej, miała stuprocentową pewność, że pewnego razu nieboszczyk
zapuka do jej drzwi, żeby się rozmówić. A mieli sporo do wyjaśnienia,
bo zanim Stefan Witecki zaparkował malucha niedaleko kanału
lateralnego, wszedł głęboko w las i powiesił się na pasku od spodni,
nie rozmawiali już od wielu tygodni, a może miesięcy, kto by tam
liczył. Wracał tego dnia z delegacji na południu kraju, w czasie
której poza naprawami gwarancyjnymi urządzeń mleczarskich (był w tym
niezłym specjalistą, dopóki chciało mu się śledzić nowinki
techniczne) zajmował się głównie piciem i zaspokajaniem głodu
erotycznego z pracownicami agencji towarzyskiej. Pani Lidia nie miała
o to do niego pretensji, wiedziała że mąż – w przeciwieństwie
do niej – zawsze miał wysokie libido i potrzebował sobie od
czasu do czasu ulżyć. Nie mogła mu jednak wybaczyć tego, że przestał
ją kochać. Bo że przestał, tego była pewna bardziej niż tego, że po
jego śmierci zaczęła widywać upiory. Widziała to w jego oczach, kiedy
się kochali (a musiała robić to z nim o wiele częściej, niż miała na
to ochotę) i kiedy mijali się rano – on w drodze do klopika,
jak nazywał ich ciaśniutką łazienko-ubikację, a ona – do
kuchni, gdzie wstawiała wodę na kawę. Pili ją potem w milczeniu, z
rzadka przerywanym jego komentarzem znad ekranu monitora, na którym
śledził najnowsze doniesienia z kraju i ze świata. Nie znosiła jego
wulgarnego języka, ale już dawno nie zwracała mu głośno uwagi.
Nauczyła się już, że to tylko wywoła jego złość, której nie okaże jej
od razu, ale z opóźnieniem, kiedy na przykład pod koniec tygodnia
wróci podpity z pracy. Może wtedy ją zwyzywa albo nawet odepchnie,
kiedy uzna, że żona stała się zbyt upierdliwa. 



Nie
mieli dzieci i może to sprawiło, że dość szybko stracili wspólne
tematy do rozmów. Oboje nie należeli również do ludzi „z
pasją”. Lidii Witeckiej wydawało się, że żonie, pani domu nie
wypada zajmować się z jakimiś tam
„bzdurami”,
kiedy dom i mąż muszą być utrzymani jak należy. Stefan Witecki czas,
kiedy akurat nie naprawiał
„szrotu”
(jak z właściwą sobie gracją nazywał maszyny mleczarskie), nie upijał
się bądź nie kopulował z kurwami, spędzał na przeglądaniu Internetu i
telewizji. Pani Lidii czasem wydawało się, że jej mąż wtedy znika, a
przed ekranem tkwi pusta kukła do złudzenia go przypominająca.
Zastanawiała się wtedy, czy gdyby zabiła tę kukłę, pozbyła się jej,
to czy wtedy odzyskałaby swojego męża. Wyobrażała sobie nawet, że
wbija tej kukle w głowę toporek albo że zachodzi ją od tyłu i
podrzyna gardło nożem, tym najdłuższym, z ząbkowanym ostrzem do
krojenia pieczywa, a wtedy zły czar pryska i jej mąż radośnie woła od
progu, parodiując amerykańskie filmidła: „hany, ajm hołm!”.




Kiedy
na początku października usłyszała pukanie do drzwi, nie podejrzewała
niczego złego. Już jakiś czas temu przestała spodziewać się
czegokolwiek. Wprawdzie delegacja męża trwała już trochę zbyt długo,
nawet jak na niego, a pukanie do drzwi nie oznaczało jego powrotu, bo
Stefan Witecki nie miał w zwyczaju pukać do drzwi własnego
mieszkania. I nawet kiedy w drzwiach ujrzała policjanta i policjantkę
(była niewiarygodnie niska, jak dziesięcioletnie dziecko), pomyślała,
że to pewnie jedna z tych rzeczy, o których opowiada się, kiedy nie
ma już innych tematów do rozmów, ot choćby jakaś akcja prewencyjna
typu
„bądź
czujny, gdy sąsiada nie ma w domu”. Ale nic z tych rzeczy. Mała
policjantka zapytała, czy Stefan Witecki to jej mąż, a kiedy pani
Lidia z uśmiechem (choć gasnącym) potwierdziła, wyrecytowała (w
wyobraźni pani Lidia widziała ją na szkolnej akademii) informację o
znalezieniu jego zwłok wiszących na drzewie w lesie, jakieś sześć
kilometrów od mieszkania w linii prostej. Policjant (twarz nie do
zapamiętania, nawet gdyby się chciało) poruszył się czujnie, jakby
spodziewał się wybuchu rozpaczy, ale spostrzegł (z pewnym
rozczarowaniem, bo jego obecność okazywała się niepotrzebna), że
kobieta, której przynieśli tragiczną wieść, ani myśli płakać, ani
inne tego typu. Po prostu stoi, z oczami otwartymi i suchymi, z
ustami może lekko zaciśniętymi, ale jednak opanowana, jakby otworzyła
drzwi przed jakimiś „jehowymi”. 



– Dziękuję
– powiedziała, bo nie przyszło jej do głowy nic innego. I
jeszcze tylko: – Co teraz? 



To
pytanie zabrzmiało już lepiej. Było wystarczająco bezradne, biorąc
pod uwagę sytuację. A przecież Lidia Witecka doskonale wiedziała
„co
teraz”. Wiedziała, że oto otworzył się przed nią nowy świat, na
którym będzie sama, absolutnie i idealnie, jak tylko sobie można
wyobrazić. I ta myśl napełniła ją dziwnym spokojem. Dopiero później
przyszedł żal. Jednak nie z powodu śmierci Stefana, bo co można
poradzić na śmierć, która była, jest i będzie? Lidia Witecka
żałowała, że nie mogła sama odegrać się na mężu za to, że przestał ją
kochać, że śmierć sprzątnęła go jej sprzed nosa, zanim ona, w końcu
żona, wymyśliła cokolwiek sensownego. Jeszcze kiedy żył, zdarzało
się, że zadawała sobie pytanie: „jak długo może trwać
koszmar?”, bo wyobrażała sobie koszmar jako coś w rodzaju
odcinka, z początkiem, środkiem i końcem. Jednak śmierć Stefana dała
na to pytanie zaskakującą odpowiedź. Okazało się, że koszmar ma
wyłącznie środek i że w środku koszmaru zawsze znajduje się ona,
Lidia Witecka. 



Ostatnia
delegacja Stefana Witeckiego wcale nie była długa. Wręcz przeciwnie,
szef mleczarni, do której mężczyzna pojechał, stwierdził, że z
naprawą uporał się w try miga i że nawet nie chciał nocować w
miejscowym hotelu, tylko od razu wyrywał z powrotem. 



– Powiedział,
że ma coś do załatwienia – dodał mleczarz (jeśli tak można
nazwać szefa wielkiej, zautomatyzowanej mleczarni), co policjanci,
których Lidia Witecka w końcu wpuściła do mieszkania, skwapliwie jej
powtórzyli. 



– Pewnie
będzie pani chciała zobaczyć zwłoki, ale odradzam – powiedział
funkcjonariusz, który przedstawił się jako aspirant Nogawa (Lidia
Witecka w myślach zjaponizowała jego nazwisko na Nogała, co wywołało
na jej ustach nieznaczny uśmieszek). Policjant rozczarowany brakiem
spodziewanej reakcji na to, co powiedział, dodał: – Pani mąż
musiał tam wisieć od kilku dni. W każdym razie na tyle długo, że
zdążyły się do niego dobrać zwierzęta. 



„Pewnie
odgryzły mu nogi, a może i jaja?”, pomyślała Lidia Witecka, po
czym zapytała, bardziej z grzeczności niż zainteresowania:


– Jak
go znaleźliście? 



Policjant
jakby na to czekał, bo spojrzał na koleżankę, chrząknął i rzekł:


– Mieliśmy
akurat tego dnia patrol z koleżanką, no i żeśmy dostali zgłoszenie o
maluchu koloru czerwonego, który stoi na poboczu szosy prowadzącej
przez las, jakieś pół kilometra od kanału lateralnego. Zgłaszającym
był leśniczy. Powiedział, że ten maluch stoi tam od trzech, a może
czterech dni. Pojechaliśmy na miejsce i się rozejrzeliśmy, wie pani. 



– No
i natknęliśmy się na... – wtrąciła policjantka, za co spotkało
ją piorunujące spojrzenie funkcjonariusza Nogawy. 



– Najpierw
poczuliśmy zapach, no, wie pani, nieprzyjemny. – Policjanta aż
korciło, żeby dopowiedzieć, że od tego smrodu to koleżanka aż się
porzygała, ale uznał, że to już byłoby za dużo. Powiedział więc
tylko: – Zaraz potem natknęliśmy się na zwłoki. Były przy nich
dokumenty na nazwisko pani męża.


– A
samochód był na pani męża zarejestrowany – odezwała się
policjantka (której nazwiska Lidia Witecka nigdy nie poznała), gdy
już upewniła się, że kolega skończył swoje. 



Ale
Nogawa miał jeszcze coś w zanadrzu.


– Czy
pani mąż miał jakieś kłopoty? Skarżył się na coś? Może długi albo
choroba? – zapytał, patrząc uważnie na tę bladą, szczupłą
kobietę i myśląc o tym, że w innych okolicznościach mogłaby mu się
nawet spodobać. 



– Nie,
mąż na nic się nie skarżył. Dobrze nam się układało. To dla mnie
szok. Mam nadzieję, że chociaż nie cierpiał – odparła Lidia
Witecka, którą zaskoczył spokój własnego głosu. 



– Zapewniam
panią, a pracuję w tym fachu już ładnych parę lat, że śmierć przez
powieszenie następuje bardzo szybko – stwierdził Nogawa, jakby
objaśniał działanie sokowirówki. 



– Bardzo
nam przykro, że musieliśmy przekazać pani tak smutną wiadomość. W
razie czego może się pani z nami skontaktować – powiedziała
funkcjonariuszka, wręczając wdowie Witeckiej kartkę z telefonem.


Rzuciła
jej na odchodne spojrzenie, które można było odczytać:
„wiem,
że nie mówisz prawdy, ale cię rozumiem”, choć mogło to być
mylne wrażenie. W końcu wyszli, starannie zamykając drzwi. 



Nie
minął rok, a wdowa Witecka stała się Czarną Wdową, która opowiadała
wszystkim, że widzi umarłych. Obłęd przyszedł w samą porę,
wypełniając pustkę, z którą kobieta nie umiała sobie poradzić.
Chodziła po miasteczku z walizką wypełnioną ciuchami i przyborami
toaletowymi. Wyglądała jak ktoś gotowy w każdej chwili wsiąść do
autobusu i wyjechać stąd na zawsze. Być może na początku była w niej
ta gotowość, ale z czasem walizka stała się kolejnym rekwizytem
szaleństwa. Dzieciaki pokazywały ją sobie palcami, wołały za nią, a
ona szła – blada, szczupła, wysoka, cała na czarno, raczej
sunęła ulicami miasteczka, które już dawno uznała za trupa. Niekiedy
mówiła coś do siebie i gdyby ktoś miał ochotę temu się przysłuchać,
usłyszałby, że wdowa Witecka rozmawia ze zmarłym mężem, pyta go
dlaczego przestał ją kochać, skoro ona kocha go nawet teraz, kiedy on
już dawno leży w grobie. I nikt nie usłyszałby tego, co ona słyszała.




Siedem
lat po śmierci męża wciąż na niego czekała, a gdy w środku nocy,
jakoś na przełomie lata i jesieni, usłyszała hałasy na korytarzu i
walenie do drzwi, pomyślała z ulgą, że to nareszcie on. Nie zdążyła
dojść do drzwi, gdy kopnięte z dużą siłą wpadły do przedpokoju, a za
nimi ktoś w ubiorze koloru khaki, z wielkim karabinem i krzyczący coś
ochryple w niezrozumiałym języku. Ten ktoś popchnął Lidię Witecką w
głąb mieszkania. Kobieta przewróciła się i leżąc między przedpokojem
a kuchnią, patrzyła, jak jej mieszkanie jest plądrowane już nie przez
jednego, ale przez całą grupę podobnych osobników w strojach koloru
khaki i uzbrojonych w wielkie czarne karabiny. Potem ci ludzie
wywlekli Czarną Wdowę z mieszkania, nie pozwalając zabrać niczego.
Znalazła się przed blokiem, z innymi wygarniętymi z niego
mieszkańcami. Potężny drągal rozdzielał kobiety od mężczyzn i dzieci.
Kobiety, wśród nich Czarną Wdowę, załadowano na ciężarówkę z plandeką
(też w kolorze khaki) i zawieziono pod halę sportową. Ładna,
obszerna, oddana do użytku pod koniec pierwszej dekady XXI wieku,
była prawdziwą dumą miasteczka. Teraz zagnano do niej kobiety. Gdy
wdowa Witecka znalazła się w środku, zobaczyła, że jest tam już jakaś
setka (jeśli nie więcej) kobiet w różnym wieku. Mężczyźni w ubraniach
khaki przechadzali się wśród nich, wybierali sobie kobiety, po czym
odciągali od grupy i kładli się na nich. Całe jasne, pastelowe
wnętrze hali, aż po drewniane wsporniki zadaszenia, wypełniał krzyk
gwałconych kobiet i śmiech gwałcących mężczyzn. Ci, którzy akurat nie
byli zajęci kopulowaniem z mieszkankami Ciemnej Doliny, grali w
kosza, w nogę, albo pili wódkę. Całe jej kartony przywieziono z
„biedronki”,
którą ludzie w kolorze khaki ogołocili z całego towaru. 



W
końcu przyszła pora na Czarną Wdowę. Wpadła w oko mężczyźnie o krępej
budowie i niskim wzroście. Gdy pochylił się nad nią, buchnął w jej
nozdrza odór kiełbasy, cebuli i wódki. 



– Ty
ładna – powiedział ze wschodnim akcentem, rzeczowo oceniając
jej twarz i figurę. Po czym pociągnął ją mocno za sobą i wdowa
Witecka poczuła ostry ból rozrywanego przegubu. 



Krępy
rzucił ją pod ścianę, rozpiął rozporek i położył się na niej. Pani
Lidia poczuła ból krocza, promieniujący w górę. Chciało jej się
wymiotować i płakać, ale nie zrobiła ani tego, ani tego. Leżała pod
wierzgającym i posapującym mężczyzną, z głową odrzuconą w bok i
zaciśniętymi mocno wargami. Modliła się, żeby ją zabił. Ale on, kiedy
skończył i zapiął rozporek, pochylił się nad nią znowu, chwycił za
włosy i podniósł jej głowę tak, że jej twarz znalazła się tuż przy
jego zarośniętym, brudnym obliczu. 



– Było
dobre? Nu, gadaj, było dobre? – dopytywał się, podobnie jak
Stefan, który po skończonym akcie płciowym miał w zwyczaju pytać ją,
„jak było”, na co ona niezmiennie i zwykle niezgodnie z
prawdą odpowiadała, że dobrze.


Tym
razem Czarna Wdowa nic nie powiedziała, a żołdak przywarł do jej ust
swoimi spierzchniętymi wargami i wsunął między nie język. Zagryzła go
mocno zębami. Mężczyzna rozdarł się, zerwał na równe nogi i nie
namyślając się wiele, strzelił Lidii Witeckiej w głowę. Krew, kości i
mózg bryznęły na parkiet hali i na drewniane drabinki. Miazga
skapywała szczebel po szczeblu, tworząc pod nimi krwawą kałużę.
Czarna Wdowa w końcu mogła rozmówić się z mężem.


 




 




2.


Działo
się to mniej więcej wtedy, gdy: proboszcz Sambor Dobrowolski zaszedł
na swoją plebanię, ale tylko po, żeby zabrać z niej myśliwską
strzelbę i zapas nabojów; świeżo upieczony wdowiec Marek Fortuna
usłyszał w swojej głowie głos żony mówiący dwa słowa: „już
czas”, więc zadzwonił do córki Lidki i powiedział, że ma
natychmiast wracać do domu, ale ona już wiedziała i właśnie wchodziła
do mieszkania; mężczyzna z dumą noszący przydomek Zmasakrowany Przy
Porodzie, zastanawiając się nad zmianą motocykla i w ogóle swojego
życia, pędził pasem startowym w kierunku Ciemnej Doliny i ujrzał dymy
unoszące się nad miasteczkiem; wdowa Barbara Dzielska stała nad
zgliszczami domu w Leśnym Gościńcu i podjęła decyzję o jego
odbudowie, co sprawiło jej niewysłowioną i dawno nieodczuwaną
błogość; pilarz Stefan Draba wypił na odwagę ćwiartkę, po czym
pojechał swoim maluchem na Dębową Górę, bo coś mu mówiło, że powinien
tam się zjawić i gdy się zjawił, zobaczył jeszcze liczniejsze niż
zwykle szeregi ociekających krwią i błotem, człapiące w kierunku
Ciemnej Doliny, i przystąpił do nich, i wreszcie uwolnił się od
strachu, i nawet nie czuł potrzeby wypicia. 



 




 




3.


Co
do zwiastunów, to burmistrz Ciemnej Doliny Jacek Pazda (zwany
nieuchronnie „Pizdą”; rozważał nawet zmianę nazwiska, ale
w końcu zbyt długo na nie pracował, żeby dać za wygraną prześmiewcom)
od dłuższego czasu słyszał w prawym uchu tykanie zegarka. Zlekceważył
ten objaw, podobnie jak szerzące się pogłoski o
„kanibalach
z Kręgla” czy
„żywych
trupach z Dębowej Góry” albo rzekomo krwiożerczych obrzędach
mieszkańców Leśnego Gościńca. Nie miał czasu na ludowe bajania. Czasy
były trudne (zresztą, kiedy takie nie były?) i dla niego, i dla
gminy. Dla niego, bo, no cóż, jakby to powiedzieć – zakochał
się. Zakochał się w Annie Rachwalskiej, najładniejszej dziewczynie w
Ciemnej Dolinie, narzeczonej najlepszego piłkarza miejscowej drużyny
Piorun Ciemna Dolina – Zygi Łypaka, obdarzonego niesamowitym
„kopytem”,
jak mówili znawcy tematu. Anna była zatrudniona jako sekretarka w
urzędzie – i to, co o niej mówili, że jest niedostępna jak
źródła Amazonki, nie do końca okazało się prawdą. Bo skoro źródła
Amazonki zostały odkryte, to i Anię się dało, to znaczy Ania się dała
odkryć i w ogóle. Jednego dnia pojechali w delegację, do Warszawy,
podpisać piekielnie ważną umowę na... nie pamiętał dokładnie, na co,
zapamiętał jednak, że w hotelu wypili parę drinków, a potem on
odprowadził ją do pokoju, a że mieszkali drzwi w drzwi, to ona
zaproponowała, żeby wpadł jeszcze na chwilę, na co on zgodził się,
pod warunkiem, że tylko na chwilę. Ona się roześmiała, a
kilkadziesiąt sekund później leżeli już na łóżku, które było nakryte
zimną pościelą. 



Od
tego czasu minęło z pół kadencji, a teraz wszystko się posypało, bo
Ania zaszła w ciążę i choćby nie wiadomo jak od tej prawdy uciekać,
to prawda jest taka, że dziecko zrobił jej pan burmistrz. Zyga Łypak
oraz żona burmistrza, Maria Pazda, o niczym nie wiedzą, choć
burmistrz Pazda wie, że tykanie w prawym uchu może być znakiem, że
nie uda się utrzymać wszystkiego w tajemnicy i że nadchodzi dzień, w
którym wszystko zawali się jak domek z kart, tyle że każda z kart
waży co najmniej tonę. A gmina? Szkoda gadać, gmina nigdy do bogatych
nie należała, a wieloletni brak większych inwestycji spowodował, że
młodzi pouciekali, a na opiekę społeczną nad starymi i chorymi
brakowało pieniędzy. Burmistrz Pazda był jednak w miarę spokojny o
wybór na następną kadencję, bo póki co, to on rozdawał karty.
Wystarczyło, że zagłosują na niego pracownicy ratusza, instytucji
przyległych wraz z rodzinami i mandat miał w garści. Tyle tylko, że
nic nie mogło zagłuszyć przeklętego tykania w prawym uchu.
Tyk-tyk-tyk-tyk-tyk...


Kiedyś
już mu się udało załagodzić skandal, kiedy żona dowiedziała się od
kogoś „życzliwego”, że burmistrz Pazda ma romans ze
stażystką z ośrodka pomocy społecznej. Pani Maria wyrzuciła nawet
jego rzeczy przed dom, a on kilka dni przemieszkał u matki. W końcu
jednak przemówił Marii do rozsądku. Żyli sobie spokojnie i dostatnio.
Po co to psuć? W imię czego? To była tylko głupia smarkula, nic nie
znaczący skok w bok.
„Nie
niszczmy naszego związku z tak błahego powodu. Już nigdy, słyszysz?,
już nigdy nie spotka cię z mojej strony coś podobnego”. Na
koniec dramatyczne klęknięcie, płacz, kurtyna. A potem jeszcze udali
się do kościoła na niedzielną sumę, pieszo, tak żeby całe miasteczko
widziało, że między nimi jest wszystko w porządku i nic, słyszano?,
nic nie rozwali ich wieloletniego małżeństwa. Teraz jednak mogło być
inaczej. Wszystko wskazywało na to, że będzie inaczej i że zwykłe
„już nigdy więcej” albo „spróbujmy jeszcze raz”
sprawy nie załatwi. Było cholernie daleko od dobrze i burmistrz Pazda
nie musiał słyszeć (choć przecież słyszał) cichego płaczu Ani przez
niedomknięte drzwi gabinetu, żeby to wiedzieć. 



Był
ranek, po siódmej, jednego z tych pięknych dni końca lata, kiedy
słońce jeszcze całkiem mocno potrafi przygrzać, a trawa w jego
promieniach jest soczysta i gęsta jak włosy. Burmistrz przystanął
przy uchylonych drzwiach i zastanawiał się, czy pocieszyć jakoś Anię,
ale w końcu tylko popatrzył na nią. Próbowała zapobiec rozmazaniu się
makijażu, ocierając łzy rożkiem chusteczki. Była naprawdę śliczna, a
on nie mógł odejść do niej od żony, choć miał na to cholerną ochotę.
Miał ochotę rzucić wszystko i zacząć jeszcze raz, inaczej. Dzieci
mieli już z Marią odchowane, pieniędzy też powinno wystarczyć,
przynajmniej na początek, ale... no, jak by to powiedzieć, pełnienie
władzy dawało Paździe chyba jeszcze większą frajdę niż dupczenie
panienek. To było jak dupczenie stu, tysiąca panienek jednocześnie.
Jak wielokrotny i symultaniczny orgazm. Miał się z tym pożegnać, bo
zachciało mu się spuszczać bez zabezpieczenia? Na pewno znajdzie się
jakieś rozwiązanie, myślał burmistrz, patrząc za okno gabinetu,
wychodzące na schludny, kwadratowy rynek, na którym zaczynał się
zwyczajny dzień. Nagle zadzwonił telefon na jego biurku, ten, za
pośrednictwem którego łączył się z Gminnym Centrum Zarządzania
Kryzysowego. 



– Panie
burmistrzu, dzieje się coś... – Burmistrz mimo zakłóceń poznał
głos Witka Rojka, dyżurnego i syna najbliższego kumpla Pazdy, Romka
Rojka, dyrektora domu kultury. 



– Co
się dzieje? – spytał burmistrz, a w odpowiedzi usłyszał
urywane:


– W
kilku miejscach... zauw... pojazdy z ludźmi... coś, co przypomina
mundury... podobno uzbrojeni... dużo pożarów... Ochotnicza... nie
nadąża z wyjazdami... Panie burmistrzu, chyba trzeba zawiadomić...


W
tym momencie połączenie urwało się na dobre, a burmistrz zauważył, że
na rynek wjeżdża kolumna ciężarówek i że wyskakują z nich ludzie w
strojach koloru khaki, uzbrojeni w wielkie karabiny. Samochody chcące
przejechać przez rynek, napotkawszy nieoczekiwaną przeszkodę,
roztrąbiły się, ale trąbienie zostało ścięte jedną długą serią z
karabinu maszynowego. Przynajmniej tak się burmistrzowi Paździe
wydawało, że to karabin, choć podobny dźwięk ostatni raz słyszał ze
trzydzieści lat temu w wojsku. Ania krzyknęła przeraźliwie i wpadła
do gabinetu.


– Co
to jest? – zapytała blada jak papier. 



Pazda
wyszukiwał już na swojej komórce bezpośredni numer do komendanta
policji podinspektora Henryka Szredera.


– Na
razie nic nie wiem, pościągałem ludzi i wypuściłem w teren wszystkie
patrole, jakie miałem. Podobno jakaś ekipa fanów militariów czy
rekonstruktorów historycznych robi grandę. Czekaj, bo coś widzę...
kurwa, oni... nie, to nie dzieje się naprawdę... strzelają gdzie
popadnie, właśnie widziałem, jak ścięli serią jakiegoś faceta
niedaleko komendy. Jak możesz, to schroń się w jakimś bezpiecznym
miejscu. Ja już zawiadomiłem województwo. Sztab kryzysowy powinien...


Połączenie
zostało przerwane dźwiękiem podobnym do tego, jakie wydają kamienie
spadające ze skalistego zbocza. Dużo kamieni. 



– Do
piwnicy! – rzucił burmistrz Pazda i chwycił Anię, po czym
ruszyli w dół schodami zapełnionymi już przez zdezorientowane
urzędniczki i urzędników. 



Na
parterze zrobiło się głośno, co znaczyło,
że
„goście” wtargnęli do ratusza. Kilka chwil później
wszyscy stali już na brukowanej ulicy przed urzędem, otoczeni przez
uzbrojonych napastników, którzy obstawili także wszystkie ulice
wylotowe z rynku. Zatrzymywali i wyciągali z samochodów wszystkich,
którzy nadjeżdżali, a następnie ustawiali ich razem z osobami
wyprowadzonymi z ratusza. Burmistrz, nie zważając na to, że Ania
kurczowo trzyma go za rękę, wyrwał się jej, wyszedł przed tłum i
zawołał:


– Co
to ma znaczyć, do cholery?! Jeśli to jakaś ukryta kamera, to ja sobie
wypraszam! Jestem burmistrz Jacek Pazda i żądam rozmowy z
kierownikiem tego zamieszania! 



Mężczyzna,
który stanął przed burmistrzem, uderzył go otwartą dłonią w twarz.
Niezbyt mocno, ale na tyle dotkliwie, że zszokowany Pazda odchylił
się i potarł zaczerwieniony policzek. Parę kobiet krzyknęło, słychać
było chlipanie i głośne westchnięcia. 



– Co...
co... – zdołał wybąkać burmistrz. 



– Gówno!
– przerwał mu mężczyzna. – Jak ty tu szef, to masz
przejebane. 



Akcent
brzmiał obco, przeciągle. 



– Kim
jesteście i czego chcecie? – zapytał Pazda, starając się
patrzeć hardo w twarz oprawcy.


– My
tu nowe pany. A wy ścierwo. My przyszli zrobić z wami porządek. Nu,
baby na lewo, dziady
na prawo! – krzyknął dowódca i paru jego ludzi wykonało rozkaz,
dzieląc tłum na dwie grupy.




Pazda
dostrzegł Annę wśród innych kobiet. Płakała, patrząc na niego. Po raz
pierwszy tego dnia doznał przeczucia graniczącego z pewnością, że nie
dożyje wieczoru. Jakby na potwierdzenie tych myśli ludzie w strojach
khaki ustawili mężczyzn pod murem ratusza, z twarzami do ściany, z
podniesionymi rękami. Pazda przygryzł wargi, odwrócił się i wystąpił
przed szereg.


– Weźcie
mnie, a ich zostawcie. Oni niewinni.


Dowódca
roześmiał się chrapliwie. 



– Niewinni!
Job twoju mać! – krzyknął i teraz roześmiali się pozostali
żołnierze. 



– Zostawcie
chociaż kobiety – nie dawał za wygraną burmistrz. Myślał o Ani
i o dziecku, które miała w brzuchu. Ich dziecku.


– Wiesz
co, burmistrz? Ty mnie ubiedił – odparł dowódca, wyciągnął z
kabury pistolet i z bliskiej odległości strzelił Paździe w czoło. 



Burmistrz
padł na bruk, nie zdążywszy rzecz jasna zauważyć, jak Ania rzuca się
w stronę dowódcy chowającego broń do kabury i jak pada ścięta krótką
serią z automatu, jeszcze zanim zdołała dopaść do żołnierza, wyrwać
mu pistolet i... sama nie wiedziała, co chciała zrobić, działała
odruchowo, a teraz leżała na bruku, niedaleko pracodawcy i kochanka,
a jej nogi przez chwilę jeszcze poruszały się w przedśmiertnych
drgawkach, po czym znieruchomiały na dobre. 



– No,
to tera se zatańcujem – rzekł spokojnie dowódca, splunął na
zwłoki u swych stóp i kazał ludziom zabrać kobiety do hali, a
mężczyzn rozwalić na miejscu. 



 




 




4.


Najpierw
błagania o litość, a potem huk salwy wzniosły się echem ponad rynek i
dosięgły uszu Janka Wilczyńskiego, który jak co dzień rano odwiedził
grób rodziców na cmentarzu niedaleko domu opieki społecznej.
Rozciągał się stąd piękny widok na Ciemną Dolinę i na górującą nad
nią świątynię pod wezwaniem Świętej Marii Magdaleny. Dzień był z
gatunku tych, które chciałoby się zatrzymać na zawsze. Takie dni
bywają tylko pod koniec lata. Czyste, bezchmurne niebo miało kolor
nasyconego, gęstego błękitu, a słońce fantastycznie prześwietlało
liście cmentarnych klonów, kasztanowców i dębów, roziskrzało zielone
igły świerków i jodeł. Janek popatrzył pod słońce i wydało mu się, że
liście to witraże. Właśnie wtedy usłyszał ten przeciągły huk. Ptaki
wzniosły się wysoko i szybowały w niespokojnych kręgach ponad doliną.
Ponieważ jednak hałas wkrótce umilkł, Janek wrócił do czyszczenia
grobu, uznawszy, że komuś musiała pęknąć opona. albo jakieś
szczeniaki odpaliły petardy. 



Z
owalnych tabliczek spoglądały czarno-białe twarze rodziców Janka –
Jadwigi i Zdzisława Wilczyńskich. Spoczęli w tym grobie w odstępie
zaledwie trzech lat. Pierwszy był pan Zdzisław, który zmarł w wieku
zaledwie czterdziestu sześciu lat na rozległy zawał serca, po którym
już nie odzyskał przytomności. Żona dołączyła do niego po tym, jak
powalił ją wylew krwi do mózgu. Co ciekawe, zmarła dokładnie w tym
samym wieku, co mąż. Mało tego, zmarła dokładnie w rocznicę jego
śmierci, co już nie tylko było „ciekawe”, ale i „dziwne”,
a dla niektórych nawet „straszne”. Nie dla Janka, który
najpierw z matką, a teraz w pojedynkę codziennie przychodził do tej
mogiły, żeby się pomodlić, postać w ciszy, no i przede wszystkim,
żeby ją dokładnie wyszorować, spłukać, wymienić wodę w wazonie,
wstawić świeże kwiaty, zapalić nowy znicz, a potem jeszcze zagrabić
piasek wkoło. 



Teraz,
kiedy miał już siedemnaście lat, a od śmierci mamy minęły prawie dwa
lata, był przekonany, że rodzice nie umarli, tylko zmienili miejsce
przebywania. Były dni, kiedy milczeli, ale zdarzało się, że słyszał
ich głosy wyraźnie, jak szum liści nad głową. 



Mówili,
żeby nie przejmował się ludzkim gadaniem. Janek miał w otoczeniu
opinię opóźnionego w rozwoju, ale nikt tak jak on nie potrafił
zaopiekować się grobami. Wiele osób powierzało mu opiekę nad
mogiłami, których z powodu najczęściej rzekomego braku czasu nie
mogły doglądać. Janek Wilczyński z jednakim zapałem zabierał się do
czyszczenia i porządkowania otoczenia grobów, czy był to wymuskany
grobowiec jego rodziców, czy mogiła kryjąca obcą osobę. Cmentarny
Janek – takie przezwisko przylgnęło do niego, ale ludzie szybko
przekonali się, że ten spowolniały w ruchach i mowie, trochę
zniewieściały z wyglądu człowiek to dobry chłopak, lepszy od
większości jego rówieśników. Janek mieszkał razem z o trzy lata
starszym bratem Jarkiem, który wynajmował pokój w kamienicy przy
jednej z głównych ulic Ciemnej Doliny. Renta po ojcu i niewysoka
pensja Jarka pozwalały im na skromne życie, a dodatkowymi dochodami z
opieki nad grobami Janek dzielił się zawsze z bratem. Janek wiedział,
że może liczyć na opiekę Jarka. Nie zawsze tak było. Kiedy po śmierci
rodziców znaleźli się u babci, Jarek wpadł w ćpanie i picie. Ale
wyszedł z tego, sam nie wiedział dlaczego. Może dlatego, że młodszy
brat nigdy nie wziął do ust żadnego świństwa i codziennie, rano i
wieczorem, modlił się za Jarka. No i w końcu Jarek wziął się za
siebie. Zaczął nawet trenować karate, ale nie dlatego, żeby zostać
postrachem miasteczka, tylko dlatego, żeby poczuć się pewniej. I tak
się stało. Nawet jak rzuciła go dziewczyna i kupił sobie flaszkę
wódki, to ostatecznie poszedł z nią tylko na most kolejowy, ale nie
wypił, tylko cisnął butelkę do rzeki. Być może się nie rozbiła i ktoś
kiedyś znajdzie jej zaskakującą zawartość. Jarka martwiło tylko to,
że kończył mu się staż w urzędzie, gdzie pomagał właściwie przy
wszystkim, a najczęściej przy obsłudze ksero. Burmistrz Pazda nie
dawał mu wielkich nadziei, twierdząc, że nie ma miejsca dla nowych
pracowników. Jarek zaczął rozglądać się za możliwością wyjazdu
zarobkowego do Anglii, jednak na razie nie chciał o tym mówić
Jankowi. Postanowił, że zrobi to, kiedy będzie miał już wszystko
dopięte. 



 




 




5.


Na
razie stał przy kserokopiarce i przekładał nieustannie rosnące
stosiki zapisane czarnym, komputerowym pismem. Kiedy wpadli ci
ludzie, rozmawiał właśnie z Aśką z wydziału geodezji, dość ładną, ale
trochę zarozumiałą dziewczyną, która miała to szczęście, że załapała
się na umowę o pracę na czas nieokreślony. Jarek nie zdążył nawet
krzyknąć, gdy został popchnięty przez jednego z napastników w kolorze
khaki na korytarz, gdzie kłębił się już tłumek zdezorientowanych
pracowników. Aśka zaczęła płakać, a Jarek próbował dowiedzieć się od
mężczyzny, który ich poszturchiwał, o co w ogóle chodzi. W odpowiedzi
mężczyzna zamierzył się na niego kolbą karabinu, ale nie zdążył
wykonać następnego ruchu, bo Jarek zablokował go szybkim chwytem i w
następnej sekundzie człowiek w stroju khaki leżał, zwijając się z
bólu, na czerwonej wykładzinie dywanowej, okropnie brzydkiej, ale
burmistrz Pazda nie był znany z przywiązania do estetyki. Jarek zdał
sobie sprawę, co zrobił i z tego, że trzyma w ręku karabin. Aśka
spojrzała na niego, on spojrzał na Aśkę, a potem coś ciężkiego
zwaliło mu się na głowę i zobaczył gęstą ciemność. To było ostatnie,
co zobaczył. Aśka, zanim wywieziono ją do hali sportowej, gdzie
zgwałcono i zamordowano jak większość pozostałych kobiet, ujrzała
jeszcze jak kumpel powalonego żołdaka rozbija kolbą karabinu głowę
Jarka Wilczyńskiego i jak ta głowa zmienia się w jakąś taką lepką,
czerwoną galaretę. 



 




 




6.


Janka
Wilczyńskiego tego dnia zastanowił nie tylko hałas od strony rynku,
ale też to, że cmentarz wyglądał jakoś inaczej. Tu i ówdzie pojawiły
się pęknięcia w płytach nagrobnych, których wcześniej nie widział.
Gdzieniegdzie ziemia była poruszona, jakby świeżo ktoś ją spulchnił,
ale nie wiadomo kto, skoro o tej porze dnia na cmentarzu bywał
przeważnie tylko Janek i czasem schorowana pani Józinka, odwiedzająca
z pomocą nieodłącznego balkonika grób męża po przeciwległej stronie
nekropolii. Poza tym Janek słyszał coś, co go niepokoiło. Nie były to
głosy rodziców w jego głowie, nie był to szum liści ponad jego głową,
ale coś dochodzącego, jakby spod ziemi, ze wszystkich stron.
Stęknięcia, szurnięcia, trzaski nasilały się z każdą minutą. Janek
miał wrażenie, że cały cmentarz zaczął się nieznacznie, prawie
niezauważalnie ruszać. Jednocześnie na ulicy, przy której znajdowała
się nekropolia, dało się zauważyć jakieś zamieszanie. Z tej
odległości, oddzielony niemal całą szerokością cmentarza, Janek mógł
dostrzec tylko kawalkadę samochodów w kolorze khaki oraz biegające w
różnych kierunkach sylwetki ludzi. Usłyszał pojedyncze okrzyki, a
potem coś w rodzaju wystrzałów, łudząco podobnych do huku, jaki
wzniósł się od strony rynku chwilę wcześniej. Odruchowo chłopak
przykucnął za tablicą nagrobka rodziców i wtedy zauważył, że ziemia
pod nim lekko się zapada, a marmurowa płyta (na którą z bratem wydał
majątek) pęka pozbawiona podparcia od spodu. Janek usłyszał świst –
od nagrobka znajdującego się w odległości co najwyżej dwóch metrów
odprysnął kawałek kamienia. Odłupane cząstki trafiły chłopaka w
twarz; Janek nie rozumiejąc co się dzieje, przywarł całym ciałem do
ziemi. Mógł teraz poczuć wyraźnie, że pachnące jesienią podłoże
pulsuje, żyje, budzi się. To nie było wszystko. Zobaczył też coś, co
zmroziło mu w żyłach krew. W wielu miejscach ziemia podnosiła się i
po chwili spod jej warstwy wystrzelały w górę kościste dłonie,
rozwarte, jakby chcące się czegoś chwycić. Poczerniałe szczątki
wychylały się coraz bardziej ze swojego dotychczasowego ukrycia.
Niektóre były całkowicie zeszkieletowane, inne nosiły jeszcze resztki
tkanek i ubiorów. Wszystkie jednak oblepione ziemią i korzeniami,
przypominały dziwne pakuły albo chochoły. Janek ze zdumieniem
stwierdził, że się nie boi. Bardziej niepokoiły go dochodzące od
ulicy zawodzenia i krzyki ludzi. Naraz poczuł, że coś chwyta go za
dłoń – rozpoznał po pierścionku, była to ręka jego matki, chuda
i koścista, cuchnąca zgnilizną, ale delikatna jak zawsze. Z oczu
chłopca popłynęły dwie duże łzy. Poczuł niesamowite szczęście. Nie
przeszkadzał mu okropny zapach – przywarł ustami do dłoni i
ucałował. Ręka matki wysunęła się dalej, potem tułów przyobleczony w
pozostałości czarnej sukienki. Zza drugiej strony grobu wychyliła się
ręka ojca – również czarna jak ziemia, ale bardziej masywna.
Nadgniły czarny garnitur odpadał z niego płatami jak liście. Wkrótce
przed Jankiem Wilczyńskim stanęli jego rodzice, a raczej to, co z
nich pozostało, to, co wyszło z ich grobu. Urzeczony dopiero po
chwili dostrzegł, że cały cmentarz wypełnił się zmarłymi, którzy
stali przy swoich opustoszałych mogiłach, jak przy kokonach, które
wreszcie mogły się otworzyć. Niektórzy chwiali się na cienkich
nogach, jakby zaraz mieli upaść, i chwytali się najbliższych krzyży i
tablic, aby złapać równowagę. Inni stali sztywno jak niesamowite,
ziemiste monumenty. Rozglądali się ciekawie na wszystkie strony
pustymi oczodołami albo wyschniętymi, lecz nie do końca jeszcze
zniszczonymi gałkami ocznymi. Zmierzwione włosy na czaszkach
powiewały zawadiacko w podmuchach wiatru znad doliny. 



Na
ulicy panowało coraz większe zamieszanie. Ludzie koloru khaki
wyskakiwali z samochodów i rozbiegali się po okolicy. Okna domu
pomocy społecznej naprzeciwko cmentarza otwierały się. Widać w nich
było sylwetki pacjentów, którzy próbowali zrozumieć, co się dzieje.
Potem rozległy się pierwsze krzyki. To nie były zwykłe krzyki, jakie
można usłyszeć na co dzień w każdym miasteczku czy innym miejscu na
Ziemi. Tak krzyczą ludzie, którzy wiedzą, że nadeszła chwila
ostateczna. Powstali z grobów, jak na zawołanie, skierowali swoje
zapadłe twarze w stronę, skąd dobiegały wrzaski mordowanych. Gdy z
jednego z balkonów zrzucono kogoś na wózku inwalidzkim, ruszyli
powoli, lecz nieodwołalnie. Nic nie mogło ich zatrzymać i Janek
Wilczyński o tym wiedział. Spojrzał na swych rodziców, którzy także
zaczęli posuwać się w kierunku ulicy i ruszył za nimi. Nie czuł
strachu ani wątpliwości. Nie wiedział, co go czeka, wiedział tylko,
że tak trzeba. 



 




 




7.


Osobą,
którą zrzucono z balkonu domu pomocy społecznej w Ciemnej Dolinie,
był dziewięćdziesięcioletni Ludwik Maliński, emerytowany nauczyciel
polskiego z miejscowego liceum. Do Ciemnej Doliny przyjechał krótko
po drugiej wojnie światowej i wiedział o miasteczku wszystko.
Wiedział o nim to, czego nie wiedzieli nawet zasiedziali z dziada
pradziada mieszkańcy. Wiedział więcej, bo więcej widział. Pan Ludwik
był nazywany Bajarzem, bo jego pasją było opowiadanie historii
związanych z Ciemną Doliną. Ludzie nazywali je bajkami, bo nie byli w
stanie przyjąć do wiadomości tego, o czym pan Ludwik był przekonany –
że to, co opowiada, widział na własne oczy. Kto by na przykład
uwierzył w historię o diabłach, które mełły ziarno we młynie u stóp
Wysokiego Lasu? Albo o diabłach, które porywały z domów
najpiękniejsze panny, które wracały już jako zepsute dziewuchy? Albo
o diabłach udających drzewa w Wysokim Lesie, a czekających tylko
momentu, kiedy będą mogły ruszyć w dół, w Ciemną Dolinę, żeby zmienić
ją w dolinę łez? 



– Nic,
tylko diabły, diabły i diabły. Napisałbyś coś o aniołach –
narzekała żona pana Ludwika, Magdalena zwana Misią, kiedy opublikował
on broszurę ze swoimi bajkami zatytułowaną – a jakże –
Diabły
z Ciemnej Doliny.




Mężczyzna
spojrzał na żonę pobłażliwie i rzekł:


– Ty
jesteś moim aniołem i z nikim nie zamierzam się dzielić. 



Misia
Malińska była piękną kobietą i urodę zachowała do późnej starości.
Miała wyraźnie zarysowane kości policzkowe, zmysłowe usta, które
lubiła malować, oraz figurę, jakiej mogły jej pozazdrościć młode
kobiety. Nigdy nie mieli dzieci. Tak wyszło. Może dlatego, że nigdy
zbyt mocno ich nie pragnęli, a może też dlatego, że zawsze mieli
zajęcia, które skutecznie odciągały ich od myśli o dzieciach.
Spędzili ze sobą długie, szczęśliwe i pracowite życie. Jakby na
przekór zainteresowaniom męża pani Misia po przejściu na emeryturę
(pracowała jako sekretarka w szkole) na dobre zajęła się tym, co
kochała – rzeźbieniem aniołów z drewna, które własnoręcznie
malowała i czasem sprzedawała na lokalnych kiermaszach. Na tych
samych, na których pan Ludwik prezentował swoje diabelskie bajki,
których uzbierało się kilka wydań. 



Tego
pięknego poranka na przełomie lata i jesieni pan Ludwik siedział na
balkonie, ściskając w wychudłej i z powodu artretyzmu gruzłowatej
niby konar dłoni anioła, którego pani Misia zrobiła specjalnie dla
niego. To było dawno, tak dawno, że właściwie zatarło się wszystko
poza tym, co wtedy powiedziała:


– Kiedy
któregoś z nas już nie będzie, ten anioł zawsze będzie miał twarz
nieobecnego.


Pan
Ludwik zawsze myślał, że żona go przeżyje, bo przecież to on wiecznie
narzekał na zdrowie i jako klasyczny hipochondryk zażywał mnóstwo
medykamentów. Misia, przeciwnie, nigdy na nic nie narzekała, toteż
kiedy z jakiegoś badania wróciła z diagnozą: nowotwór złośliwy,
potraktowała to jako jeszcze jeden codzienny problem, z którym sobie
poradzi. Bo kto miałby sobie radzić, jak nie Misia? Nie poradziła
sobie. Umarła kilka miesięcy później. Umarła w domu, przy mężu, który
po jej śmierci wyrzucił wszystkie diabelskie broszury i wszystkie
anielskie rzeźby. Poza tą jedną. 



Drewniana
figurka była wysmukła i przypominała starszemu mężczyźnie żonę, którą
pochował dziesięć lat wcześniej. Spoczywała na cmentarzu po drugiej
stronie ulicy, a pan Ludwik odwiedzał ją, kiedy tylko mógł. To
znaczy, kiedy któraś z opiekunek miała na tyle dobry humor, że
chciało jej się robić spacer z unieruchomionym na wózku
pensjonariuszem. Zwykle kończyło się na wytoczeniu wózka na balkon,
gdzie pan Ludwik zawinięty szczelnie w gruby koc spędzał czas między
posiłkami, oczywiście kiedy tylko pogoda na to pozwalała. Emerytowany
nauczyciel polskiego ściskał pokrytą wyblakłą farbą figurkę i
wpatrywał się w Wysoki Las, a czasem przenosił wzrok na szare szeregi
grobów na cmentarzu. Nazywał go sobie w myślach
„Zeppelinem
Umarłych”, który wisiał nad Ciemną Doliną na niewidzialnej
uwięzi i czekał na jej zwolnienie. 



– Co
pan tak patrzy, panie Ludwiku? Jeszcze diabła pan zobaczy –
żartowała czasem Ela, ulubiona opiekunka starszego mężczyzny, otyła
dziewczyna z twarzą opóźnionego dziecka i z sercem na dłoni. To ona
najczęściej zabierała pana Ludwika na spacery. Szli najpierw na
cmentarz, na grób pani Misi, a potem jeszcze robili spore kółko po
miasteczku, zahaczając o cukiernię na rynku. 



Pan
Ludwik lubił drożdżówki z kruszonką, które popijał kawą zbożową. 



– Szkoda,
że nie jesteś moją córką – powiedział kiedyś do Eli, bo po
śmierci żony często myślał o tym, czy jego życie musiało potoczyć się
tak, a nie inaczej. 



– Może
mnie pan adoptować. – Ela się zaśmiała, a on miał ochotę ją
przytulić, ale z powodu nieruchomości stawów mógł jedynie się
uśmiechnąć. 



Tego
pogodnego poranka coś nie dawało mu spokoju. Cmentarz cały drżał w
porannym słońcu. Cuma zaraz się zerwie, pomyślał pan Ludwik. Chłopak,
którego codziennie widywał, krzątał się koło grobu, ale nagle
znieruchomiał, jakby czegoś nasłuchiwał. Wtedy od strony Zalewu
nadjechały te samochody. Ciężarówki, gaziki i zwykłe osobówki. Jedne
zatrzymywały się i wysiadali z nich ludzie z bronią, inne jechały
dalej. Przed domem pomocy społecznej zatrzymała się jedna z
ciężarówek i ludzie, którzy z niej wyskoczyli, skierowali się prosto
do wnętrza. Pan Ludwik usłyszał hałasy dochodzące z dołu. Ktoś
wywrócił metalowy wózek, którym rozwożono posiłki i rozległ się brzęk
rozbijanych naczyń. Jakaś kobieta krzyknęła, wtórował jej niski męski
głos, który brzmiał władczo i groźnie. Pan Ludwik mocniej ścisnął
drewnianego anioła. Przebiegł go dreszcz, ale nie z powodu zimna.
Zmrużył oczy i dostrzegł, że na cmentarzu dzieje się coś niebywałego:
spod ziemi zaczynają wypełzać obleczone w pozostałości tkanki,
korzeni i ziemi istoty. Wśród nich ten chłopak, którego pan Ludwik
zdążył nazwać w myślach Strażnikiem Grobów (słabość do nazywania miał
od najmłodszych lat). Gdzieś na dole ktoś znowu krzyknął, tym razem
tak, jak krzyczy człowiek bity lub śmiertelnie przerażony, a potem
pan Ludwik usłyszał strzał. Nie miał wątpliwości, co to takiego, bo
podobne hałasy słyszał jako dzieciak we wrześniu trzydziestego
dziewiątego, kiedy z rodzicami i siostrą uciekali furmanką przed
Niemcami. Wkrótce okazało się, że nie ma dokąd uciekać, bo Niemcy
zdążyli zamknąć okrążenie. On, siostra i rodzice wrócili, ojca
wkrótce wzięto na roboty do Rzeszy, a matka z dwójką małych dzieci
rozpoczęła bój o przetrwanie. Dawne dzieje, pan Ludwik wielokrotnie
je opowiadał na lekcjach, co część uczniów przyjmowała
charakterystycznym westchnięciem:
„znowu...”,
ale część słuchała tych opowieści z uprzejmym zainteresowaniem, tak
jak się słucha bajek o nieistniejących smokach. 



Na
schodach rozbrzmiał tupot buciorów, opiekunki rozpierzchły się po
placówce, starając się dotrzeć do wszystkich podopiecznych, ale
personel był całkowicie zdezorientowany. Dyrektor Bieruń, zażywny
mężczyzna, biegał od żołnierza do żołnierza, pytając, o co chodzi,
ale nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Gdy wpadł do gabinetu, żeby
zadzwonić na policję, okazało się, że siedzi w nim już jakiś podpity
bandzior w kolorze khaki i patroszy biurko dyrektora ze wszystkiego,
co przedstawiało dla niego jakąkolwiek wartość.


– Co
pan tu... – zdołał zawołać dyrektor Bieruń, gdy podpity
mężczyzna strzelił mu w brzuch z trzymanego na kolanach kałasznikowa.
Bieruń zwinął się jak przypalony owad i padł bokiem na podłogę. Umarł
z wykrwawienia dopiero godzinę później. Jednak wtedy już w domu
pomocy społecznej nie było żywych ludzi. 



Pan
Ludwik chciał zawołać, ale głos ugrzązł mu w gardle, bo widział
nareszcie to, co zawsze widział oczami wyobraźni. Diabły przyszły z
Wysokiego Lasu i opanowały Ciemną Dolinę. Twarz starego człowieka
była pogodna jak niebo nad miasteczkiem. Cmentarne postaci, wśród
nich Strażnik Grobów, posuwały się w stronę ulicy, jak napędzane
niewidocznym mechanizmem figury szalonego artysty. 



Ktoś
wpadł do pokoju pana Ludwika. 



– Ej!
Jakiś staruch! – zawołał ten ktoś i po chwili dołączył do niego
drugi. Wyszli na balkon i przyjrzeli się człowiekowi, który siedział
na wózku inwalidzkim owinięty szczelnie kocem. Gdy na twarzy pana
Ludwika zobaczyli wyraz pogodzenia, poczuli złość, bo spodziewali się
czegoś zupełnie innego.


– Ej,
stary! Wiesz, kto my? – powiedział do niego jeden z mężczyzn. 



Pan
Ludwik spojrzał na niego i kiwnął głową.


– Wy
diabły – powiedział.


Tamci
dwaj roześmiali się, ale nagle na ich twarzach zgasły uśmiechy.


– Nu,
diabły – odparł milczący dotąd drab. 



Obaj
chwycili wózek za boczne koła, podnieśli i przechylili tak, że pan
Ludwik wypadł z niego jak duża, szmaciana lalka. Lecąc z pierwszego
piętra, zdołał jeszcze zawołać po imieniu zmarłą żonę. Umarł
szczęśliwie natychmiast, skręciwszy sobie kark. Gdyby komuś przyszło
do głowy (choć oczywiście nie przyszło) przyjrzeć się zwłokom pana
Ludwika, dostrzegłby, że w wykrzywionej i wychudłej dłoni zaciska
drewnianego anioła. 
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Chwilę
po śmierci Ludwika Malińskiego bramy cmentarza – główna,
szeroka, dwuskrzydłowa i ta boczna, węższa – otworzyły się i
wyszedł z nich gęsty tłum szaroburych, ociekających zgnilizną
postaci. Część z nich przesadzała ogrodzenie i upadała w dziwnych
pozach na chodnik. Jednak zmarli szybko się podnosili. Żołnierze w
kolorze khaki, którzy zobaczyli to jako pierwsi, zaczęli odruchowo
strzelać, bo tak ich nauczono, żeby najpierw strzelać, a potem pytać,
o co chodzi. Ścinane seriami upiorne postaci zwijały się, padały, ale
szybko powstawały i szły znowu, prosto na nich, z rękami wysuniętymi
do przodu jak czułki, które zastępowały im oczy. Czaszki
roztrzaskiwały się od trafień pocisków, jednak nawet to nie
przeszkadzało umarłym przeć naprzód. Starali się jednocześnie tak
osłonić idącego z nimi Janka Wilczyńskiego, że chłopak znalazł się w
czymś w rodzaju pancerza utworzonego przez strawione rozkładem ciała.




Komendant
Szreder wybiegł z komisariatu z kilkoma policjantami, których miał
pod ręką i rozkazał im zająć pozycje na linii między siedzibą policji
a ośrodkiem zdrowia. Dalej znajdowali się już ludzie w kolorze khaki,
którzy mieli znaczną przewagę liczebną. I nie tylko liczebną.
Wyglądali prawie jak regularna armia, podczas gdy policjanci
dysponowali bronią krótką i paroma sztukami broni gładkolufowej.
Problem był taki, że żaden z funkcjonariuszy nigdy z niej nie
strzelał. Szreder bał się, że napastnicy po opanowaniu domu pomocy
społecznej splądrują ośrodek zdrowia. Bóg jeden wiedział, ile tam
teraz znajdowało się osób. Na myśl o dzieciakach w części
pediatrycznej komendanta przebiegł po plecach dreszcz. 



– Kurwa,
potrzebujemy posiłków. Ci dranie najwyraźniej nie żartują –
powiedział do towarzyszy, ale w rozmowie z dyżurnym komendy
wojewódzkiej usłyszał, że walki trwają już właściwie wszędzie i nie
mogą spodziewać się żadnego wsparcia. 



– Gdzie
jest, kurwa, wojsko? – zapytał aspirant Fornaluk, dobrze
rokujący nowicjusz. 



– Wojsko?
Zapomnij o wojsku. Nie słyszałeś, co się dzieje? Masowe dezercje.
Wojsko w rozsypce. Tak się kończy armia od siódmej do piętnastej –
odparł największy politykier jednostki, sierżant Grabiński. 



– Dobra,
dobra, nie czas na dyskus... – Szreder nie zdążył dokończyć, bo
właśnie jego oczom ukazały się jednocześnie dwa obrazy, których nie
mógł pojąć. Pierwszy to żołnierz koloru khaki, wychodzący z ośrodka
zdrowia z nadzianym na bagnet noworodkiem. Drugi to, w tle
pierwszego, tłum postaci wychodzących z cmentarza, które komendantowi
skojarzyły się z żywymi (jakkolwiek to nie brzmiało) rzeźbami, jakie
można czasem spotkać na miejskich deptakach.


– Stój!
– zawołał Szreder w kierunku draba, który właśnie strząsał
noworodka z bagnetu; ciałko plasnęło o chodnik. 



Osobnik
spojrzał nieco zdziwiony w stronę policjantów i niemal natychmiast
pociągnął po nich serią z automatu. Trafił Grabińskiego, który
śmiertelnie ranny w pierś osunął się na ziemię. Pozostałym nic się
nie stało. Przywarli do ziemi, zasłonięci żywopłotem i niewysokim
betonowym murkiem. Szreder strzelił w kierunku „zielonego”,
ale nie trafił. Pożałował niewystrzelanych godzin na strzelnicy
garnizonowej, ale nigdy jakoś nie miał serca do broni. Lepiej poszło
Fornalukowi, który postrzelił tamtego w nogę. Zielony krzyknął i
zaczął kuśtykać w kierunku ośrodka. Szreder tym razem lepiej
przymierzył i kula trafiła draba w plecy. Ten rzucił karabin na
betonowy podjazd i obiema rękami próbował sięgnąć miejsca, w które
ugodziła kula. Jednak było to niemożliwe. Żołnierz ukląkł na jedno
kolano, potem oparł się o beton dłonią, a następnie rąbnął całym
ciałem o podłoże. Był martwy. Jego kolega, który wszystko widział z
okna poczekalni na parterze (wcześniej położył pokotem krzyczące
matki z dziećmi oraz personel medyczny i dobrą chwilę był zajęty
dobijaniem rannych), wybił lufą szybę i precyzyjnymi pojedynczymi
strzałami z kałasznikowa ostrzeliwał ludzi ukrytych za murkiem.
Czekał. Gdy tylko któryś się bardziej wychylił, pociągał za cyngiel.
Kule biły w betonowy murek i żywopłot, wzbijając chmurki pyłu i
zmielonych krzewów. Pierwszy został trafiony komendant Szreder. Jego
głowa rozprysła się jak owoc, zalewając murek substancją podobną do
rozbełtanego miąższu arbuza. Widząc to, aspirant Fornaluk zwymiotował
i zaczął wzywać Pana Boga oraz własną matkę, której nie widział już
tak dawno i wciąż obiecywał sobie, że pojedzie do niej na wieś,
ledwie dwadzieścia kilometrów od Ciemnej Doliny, i ciągle coś mu w
tym przeszkadzało. 



– Mam...
o... – zdołał powiedzieć, gdy poczuł, że coś ugodziło go w
kark. Przyłożył tam rękę, a potem spojrzał na nią. Była we krwi.
Poczuł jej zapach, słodkawy zapach śmierci. To było ostatnie, co
poczuł aspirant Fornaluk, zanim pogrążył się w mroku. 
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Dowódca
oddziału atakującego dom pomocy społecznej nie wiedział, co myśleć o
tym czymś, co wylazło z cmentarza i szło na nich, o tej masie
postaci, z których zwisały płaty mięsa, ubrań, o tych czerepach, na
których powiewały pióropusze spłowiałych włosów. Widział to i oczom
nie wierzył, bo niby dlaczego miałby wierzyć w to, że trupy wyłażą
sobie na świat i robią na nim, co im się podoba. Najbardziej upiorne
wydało mu się, że wśród tych istot znajduje się całkiem sporo małych,
niekiedy bardzo małych trupków dzieci. Niektóre z nich nie szły,
tylko pełzły po ziemi, raczkowały, macając przednimi kończynami
przestrzeń, i przypominały jakieś potworne robaki. Dowódca nie
wiedział, co myśleć o tym, że trupów nie zatrzymywały serie z
automatów, tnące ich w pół, powodujące, że ciała zginały się, ale
zaraz na powrót się prostowały. Fragmenty tkanki odpadały od nich,
ale ciała sunęły nadal, zdekompletowane, pchane nie wiadomo przez co.




– Na
chuj mi to! – mruknął dowódca, który był starym żołnierzem i
niejedno widział, ale czegoś takiego nie widział nawet we śnie, choć
sny miewał (i to często) koszmarne i prochy musiał łykać, bo inaczej
rozpadał się na kawałeczki. – Na chuj mi to! – powtórzył
i rozkazał swym ludziom, żeby spalili to coś, ot co. Mieli jeden
miotacz ognia, który wprawdzie wiecznie się zacinał, ale coś trzeba
było przedsięwziąć, bo szare szeregi trupów już, już sięgały jego
ludzi, którzy jakoś odruchowo stłoczyli się w ciasny krąg,
ostrzeliwując napastników, jednak z gasnącą wiarą, że karabiny na
cokolwiek tu się przydadzą. 



Miotaczem
ognia opiekował się chłopak z rudymi kosmykami włosów, które wysuwały
się spod bandany koloru khaki. Może z tego powodu wołali na niego
„Ajrisz”. Na rozkaz „szefa”, jak wszyscy tu
nazywali dowódcę, sprawdził zapłon urządzenia i wyszedł naprzeciw
zbliżającego się tłumu trupich postaci. Nogi mu drżały i przez to
szedł chwiejnie, jakby był na bani. Pochylił miotacz i gdy znalazł
się w odległości kilku metrów od żywych trupów, włączył zapłon. Dysza
splunęła ogniem, znajdujące się najbliżej upiory na moment
odskoczyły, ale pozostałe zaczęły już otaczać chłopaka. Ponownie
uruchomił miotacz, który jednak nie zadziałał jak należy. Z dyszy
siknęło paliwem, ale zabrakło płomienia.


– Kurwa!
– zaklął Ajrisz, bo kościste ręce tamtych zaczęły go już
dosięgać. Poczuł w nozdrzach duszący, gnilny odór, który wywrócił
jego żołądek na lewą stronę. Jeszcze raz usiłował włączyć miotacz,
ale cholerstwo już na dobre odmówiło posłuszeństwa. Cisnął je o
asfalt (działo się to na ulicy między domem pomocy społecznej a
cmentarzem) i odwrócił się, żeby uciec. Jednak kościste kończyny
zaciskały się na nim, puste oczodoły wpatrywały się w niego, a
spłowiałe włosy zawadiacko wirowały, wirowały coraz szybciej. Jakaś
ręka zdarła mu z głowy bandanę, którą po chwili owinęła czyjś zgniły
czerep. Rudzielec chwycił za kaburę, żeby wyszarpnąć z niej podręczną
broń, ale nie udało mu się to, bo coś mocno szarpnęło go za przegub i
pociągnęło. Jednocześnie poczuł silne szarpnięcie za drugi przegub. I
za obie nogi. Upiory trzymały go za cztery kończyny i ciągnęły w
cztery strony świata. Ból rozdarł świadomość chłopaka, a jego ciało
zaczęło rozdzierać się naprawdę. Żywe trupy rozszarpywały to ciało na
sztuki, a kiedy zostały z niego cztery strzępy, wbiły w nie swoje
zęby. Szczęki kłapały w świeżej tkance, ciepła krew tętniła w
przeżartych gniciem przełykach. Oblepione posoką oblicza nie z tego
świata przybrały jeszcze bardziej złowieszczy wygląd. Żołnierze pod
wodzą Szefa struchleli. Już nie strzelali. Patrzyli jak trupy
nabierają sił, żywiąc się ich kumplem. Jedna z postaci podniosła z
jezdni miotacz i jęła go uruchamiać. Jaskrawopomarańczowy, rozedrgany
płomień buchnął w stronę ludzi koloru khaki i ich twarze zabarwiły
się na purpurowo. Ich szeroko otwarte oczy wyrażały przerażenie i żal
za pozostawionymi daleko domami, żonami, matkami, dziećmi. To
wszystko zamazywało się teraz, niknęło w rozbłyskającym raz po raz
pożarze, w zbliżających się zewsząd postaciach jak z koszmarnego snu.




– Ognia!
– wrzasnął Szef, a jego ludzie zaczęli strzelać jeden przez
drugiego. Na nic to się zdało. Pociski wprawdzie godziły w
strupieszałą masę, odrywały z niej kawałki tkanki, powodowały, że
upiory zwijały się bądź padały. Jednak po chwili wszystko wracało do
potwornej normy. Nic nie mogło zatrzymać ataku cmentarnej zgrai. 



Gdy
amunicja została zużyta, Szef dał rozkaz do odwrotu, ale nie musiał
tego robić, bo jego ludzie sami zaczęli pierzchać. Paru udało się
dopaść ciężarówki, lecz wtedy od szpaleru upiorów oderwała się
niewielka grupka, która zadziwiająco szybko doskoczyła do pojazdu.
Ciężarówka ruszyła w momencie, gdy kilka żywych trupów zdołało
uczepić się szoferki i przyczepy. Ludzie w kabinie wrzeszczeli i bili
rękami, próbując pozbyć się balastu. Kierowca, któremu trupia ręka na
moment zasłoniła widoczność, wjechał z impetem w grupę kolegów. Paru
z nich zginęło zmielonych kołami ciężarówki, paru innych zostało
ciężko rannych i teraz wili się na ziemi, czekając ostatecznego
uderzenia cmentarniaków, jak co niektórzy zaczęli nazywać tamtych.
Ciężarówka uderzyła w końcu w drzewo. Koła przez chwilę mieliły w
miejscu. Potem zatrzymały się. Kierowca siedział nieruchomo,
opierając zakrwawioną głowę o kierownicę. Pozostali wyskoczyli z
kabiny, ale nie byli w stanie poruszać się szybko. Tamci sprawiali za
to wrażenie, jakby z każdą chwilą byli szybsi. Dopadli rozbitków z
ciężarówki i pożarli ich. Pożółkłe zęby wbijały się w ciała,
ogołocone z tkanki szczęki kłapały jak kołatki. Trupy syciły się
świeżym pokarmem.


 




 




10.


Wtedy
nad Ciemną Doliną wzbił się gęsty dym. To płonął kościół Świętej
Marii Magdaleny. Mniejsze pożary wybuchały w innych punktach
miasteczka. Rozlegały się dłuższe bądź krótsze serie wystrzałów.
Ulicami raz po raz przebiegali uciekinierzy albo ich prześladowcy. Tu
i ówdzie zza węgła wyłoniła się niesamowita sylwetka czegoś, co
kiedyś musiało być człowiekiem. Ludzie koloru khaki mordowali i
gwałcili mieszkańców ogarniętego pożogą miasteczka. Cmentarny oddział
tropił ludzi w kolorze khaki. Przeciągły skowyt oznaczać mógł tylko
jedno: któryś z nich został złapany i pożarty. Nikt w tym momencie
nie miał pojęcia, że w tym samym czasie ruchawka zaczęła się na
innych cmentarzach: komunalnym, usytuowanym na przeciwległym krańcu
Ciemnej Doliny, oraz na żydowskim kirkucie, nieopodal starego mostu
kolejowego i niewielkiej ewangelickiej nekropolii w Wysokim Lesie. Z
każdego z tych miejsc wyruszyła grupa zeszkieletowanych,
strupieszałych, przegniłych i cuchnących śmiercią postaci z
wyciągniętymi przed siebie kośćmi rąk. W krystalicznym powietrzu
niósł się stukot kości, który co bardziej przesądni mieszkańcy
Ciemnej Doliny wzięli za stukanie kołatek przed sądem ostatecznym.
Oddziały zmartwychwstańców sunęły niepowstrzymanymi strumieniami w
dół doliny, w kierunku zabudowań, spośród których wznosiły się dymy
pożarów. Puste oczodoły, zeschnięte gałki oczne wpatrywały się w
miasteczko, które do niedawna dla wielu było centrum ich świata, dla
innych przekleństwem albo punktem ucieczki do nowego życia –
dla wszystkich zaś czymś żywym i realnym. Teraz było czymś równie
realnym, lecz martwym. Martwota, mimo wszystkich pozorów życia,
ogarnęła Ciemną Dolinę. 
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Major
Klucznik, dyrektor więzienia przytulonego do palącego się kościoła
Świętej Marii Magdaleny, z przerażeniem śledził rozwój wypadków.
Rozkazał całej obsadzie zmiany pobrać broń ze składu i założyć
specjalną odzież ochronną, używaną na wypadek buntów więźniów.
Dziewięciuset pensjonariuszy ciężkiego więzienia dla morderców,
gwałcicieli i recydywistów, zdradzało oznaki podniecenia,
zdenerwowania, a niekiedy przerażenia. Starzy wyjadacze zaczęli
nawoływać się przez zakratowane okna. Plotka o tym, że w miasteczku
dzieje się jakaś draka, rosła w postępie geometrycznym. Strażnicy
zdawali meldunki, z których wynikało, że teren więzienia został
otoczony przez podejrzanych osobników poruszających się różnego
rodzaju pojazdami i wyposażonych w broń długą i krótką. Niektórzy
dysponowali nawet ręcznymi miotaczami pocisków. Strażnik przy bramie
usłyszał walenie w stalowe wrota. W wizjerze zobaczył zarośniętą
twarz mężczyzny, a za nią całą masę podobnych twarzy. Struchlał na
ten widok. Tamten jeszcze raz zastukał i zaprezentował przez wizjer
swoją broń – karabin maszynowy z licznymi nacięciami na kolbie.




– Ej
ty, odkrywaj! – zagrzmiał niski, ochrypły głos po drugiej
stronie drzwi. 



Strażnik
zatelefonował natychmiast do dyrektora, a ten kazał mu zorientować
się, czego chcą ci ludzie. Strażnik posłusznie spełnił polecenie. W
odpowiedzi usłyszał:


– Czego
my choczemy? Wsiewo, a jak! 



Tym
słowom towarzyszył wybuch gromkiego śmiechu. 



– Nu,
odkrywaj, albo rozjebiem te wrota razem z toboj – dodał groźnie
przywódca grupy. 



Strażnik
drżącym głosem przekazał ultimatum dyrektorowi, który nie czekając na
dalszy rozwój wypadków, zbiegł do bramy. 



– Zdajecie
sobie sprawę, że takie nachodzenie zakładu karnego może spotkać się z
ostrą odpowiedzią?! – zapytał stanowczo, patrząc w wizjer. 



Ktoś
z drugiej strony puścił serię po drzwiach i rozległ się dźwięk
podobny do potężnego gradobicia. Dyrektor odskoczył od bramy, która
nie przepuściła kul. Jedna trafiła w wizjer i minęła o centymetry
poczerwieniałą twarz Klucznika. Pięćdziesięcioletni mężczyzna drżał
na całym ciele, nie mogąc uporządkować myśli przez dobre
kilkadziesiąt sekund. Strażnik pomógł mu wstać. W napięciu czekał na
rozkazy. Od strony pawilonów mieszkalnych dało się słyszeć coraz
głośniejsze krzyki i stukanie metalowymi przedmiotami w kraty i
parapety. Co i rusz jakiś przedmiot spadał z łoskotem na brukowany
dziedziniec. 



– Kim
jesteście i czego chcecie? – zapytał dyrektor, nie pierwszy
tego dnia, który zadał to pytanie w Ciemnej Dolinie. 



– Obejmujemy
władzę nad tym więzieniem. Poddajcie się albo pożałujecie –
powiedział jakiś inny głos, posługujący się całkiem poprawną
polszczyzną. 



W
tym momencie padła kolejna seria i z wieżyczki przylegającej do
kościoła spadł umundurowany strażnik. Roztrzaskał się o uzbrojony w
drut kolczasty wysoki mur, a następnie runął na zewnętrzną stronę
ogrodzenia. Ktoś za murem musiał go dobić, bo za moment doszedł
stamtąd odgłos pojedynczego strzału. 



– Jesteście
otoczeni. Nie zmuszajcie nas do ostatecznych rozwiązań. Dajemy wam
minutę, potem rozpoczynamy szturm – wyrecytował „Polak”
za bramą. 



Dyrektor
z troską spojrzał na strażnika, a potem na coraz bardziej burzące się
bloki więzienia. Teraz już we wszystkich oknach znajdowali się
skazani, którzy krzyczeli, uderzali metalowymi przedmiotami i
wygrażali personelowi. Dyrektor wiedział, że tak właśnie okazują
strach. Wiedział też, że bez wsparcia z zewnątrz nie da rady opanować
sytuacji. A o wsparciu mógł zapomnieć, o czym powiadomił go szef
okręgu więziennictwa, z którym skontaktował się natychmiast po
otrzymaniu pierwszego meldunku o dziwnych zajściach w miasteczku.
Podobne incydenty miały miejsce w innych zakładach penitencjarnych.
Brakowało ludzi do zapobieżenia rozprzestrzenianiu się tej
absurdalnej i przerażającej rebelii. 



– Musicie
radzić sobie sami, słyszysz?! Musicie wytrzymać tyle, ile dacie radę!
Nic nie możemy dla was zrobić, kurwa jego mać! – zaklął
bezradnie szef okręgu więziennictwa pułkownik Rokosz, skądinąd
sympatyczny jegomość. 



Szreder
z miejscowego komisariatu w ogóle nie odbierał telefonu. 



Numer
112 także milczał. 



Dyrektor
Klucznik spojrzał na zegarek, podszedł do wizjera i powiedział
głośno:


– To
ja reprezentuję tutaj prawo i nie zezwalam na wejście na teren
obiektu, zrozumiano?! 



Strażnik
popatrzył na niego z obawą. Nie musieli długo czekać na reakcję. 



– No
i chuj, kurwa, dość tej gadaniny! – usłyszeli zza bramy i po
chwili zaczęło się na dobre.




Zewsząd
zaczęły padać strzały, strażnik na drugiej wieżyczce padł ugodzony
pociskiem, a we wrota rytmicznie zaczęło uderzać coś ciężkiego.
Klucznik dostrzegł przez popękany wizjer, że tamci przewrócili słup
telefoniczny z drewnianego bala i użyli go jako tarana. Większość
personelu więzienia była zajęta uspokajaniem więźniów, ale o
jakimkolwiek opanowaniu sytuacji już nie było mowy. W
dziewiętnastowiecznych murach ciemnodolińskiego kryminału wrzało.
Więźniowie szaleli. Nawet ci zazwyczaj potulni zachowywali się jak
dzikie zwierzęta. W wielu celach dochodziło do krwawych porachunków,
nad którymi nikt już nie mógł zapanować. Wrzaski, wycie, złorzeczenia
– cała ta brudna lawina lała się kaskadą z najwyższych
kondygnacji pawilonów i spadała z hukiem na dziedziniec, odbijając
się głuchym echem od grubych murów. Szturm z zewnątrz dodatkowo
wzmagał pandemonium za wysokim ogrodzeniem. Dyrektor Klucznik wyjął
pistolet z kabury i stał na dziedzińcu, czekając, aż napastnicy
nieuchronnie sforsują bramę. Przez ogrodzenie wpadł granat, który
wybuchł w odległości zaledwie kilkunastu kroków i ogłuszył mężczyznę.




– Barykadujemy
się w dyżurce! – krzyknął dyrektor i pobiegł z kilkuosobową
obstawą do niewielkiego, szaro otynkowanego budynku, służącego jako
zaplecze socjalne dla całej kadry. Wkrótce dołączyło do nich
kilkunastu innych funkcjonariuszy, potem kolejni, aż w dyżurce
znalazła się już niemal cała obsada zmiany, nie licząc tych, którzy
pozostali na oddziałach, mając nadzieję na to, że to wszystko zaraz
się skończy jak zły sen. Z okien wyrzucano płonące prześcieradła i
koce. Czarne zwęglone płaty wirowały w powietrzu jak zranione ptaki. 



– Boże,
miej nas w swojej opiece – wyszeptał dyrektor, gdy brama w
końcu otwarła się pod naporem drewnianego drąga. 



Na
dziedziniec wtargnęło kilkudziesięciu mężczyzn w pełnym uzbrojeniu,
ubranych trochę jak partyzanci z filmów akcji typu Rambo.




Klucznik
i jego ludzie zaczęli wybijać lufami szyby i strzelać. Ich również
natychmiast zasypał grad kul. Napastnicy mieli przewagę pod każdym
względem – liczebną i uzbrojenia przede wszystkim. Sprawiali
też wrażenie, jakby zostali pobudzeni dodatkowo jakimiś środkami
psychotropowymi. Ich twarze, ogorzałe i poczerwieniałe, szyje z
nabrzmiałymi żyłami i brudne łapska ściskające karabiny i miotacze
budziły nieskrywany popłoch wśród funkcjonariuszy więzienia. Jeszcze
nigdy nie mieli do czynienia z czymś takim. Wprawdzie słyszeli od
starszych kolegów mrożące krew w żyłach opowieści o buntach z
przełomu lat 80. i 90. XX wieku, ale wtedy wszystko udało się zdusić,
zanim sytuacja wymknęła się spod kontroli. To znaczy poza mury. Tym
razem wszystko przebiegało inaczej niż we wszystkim, z czym się dotąd
spotkali. Ludzie koloru khaki zbliżali się falangą, cały czas
strzelając. Już jeden i drugi strażnik odpadł od okna trafiony. Krew
bryznęła na podłogę, ktoś donośnie krzyknął, kto inny z trudem
wstrzymał wymioty. Dyrektor Klucznik celował ze swojego służbowego
pistoletu i co pewien czas udawało mu się ugodzić któregoś z
napastników. Na dziedzińcu leżało już kilka ciał, ale to nie mogło
powstrzymać ataku. Przez rozłupaną bramę wjechał dżip z jakąś sporych
rozmiarów wyrzutnią. Napastnicy rozbiegli się na boki, a człowiek
obsługujący wyrzutnię wycelował w budynek pełen funkcjonariuszy i
odpalił pocisk. 



Najpierw
uszy rozsadził im huk wybuchu. Ci, którzy przeżyli pierwsze
uderzenie, wciągnęli w nozdrza i gardła pył rozbijanych ścian.
Przysypał ich gruz. Większość leżała bez ruchu. Ktoś próbował uciekać
w głąb budynku, ale wtedy nastąpił kolejny wybuch. Kawałki ciał
rozprysły się na wszystkie strony. 



Dyrektor
Klucznik spojrzał w niebo, zasnute żółtawo-trupim dymem. Potem
spojrzał w dół, tam gdzie jeszcze przed chwilą były jego nogi. Jednak
nie było już nóg. Z rozerwanego tułowia buchała krew. Resztką
świadomości zdziwił się, że może jeszcze to wszystko oglądać. A potem
nie było już nic.
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Niedaleko
opuszczonego już cmentarzyka ewangelików, w bruździe świeżo zaoranej
ziemi, twarzą do dołu leżał mężczyzna w niebieskim, wyblakłym
drelichu. Obok leżała czapka z daszkiem z nadrukiem FC Barcelona.
Ubranie było przesiąknięte krwią z rozłupanej głowy, wsiąkającą w
materiał i w ziemię. Marian Ostasz zakładał ten uniform do roboty.
Czyli codziennie skoro świt. Wypijał kawę, zjadał pajdę chleba z
pasztetową albo co tam akurat było w lodówce, a potem schodził do
piwnicy, gdzie na gwoździu czekał już niebieski drelich. Niedaleko
zwłok mężczyzny stał ciągnik z przyczepionym pługiem, oblepionym
brunatną ziemią. Silnik był jeszcze ciepły, ale pojazd zatrzymał się
na grubym grabie i motor w końcu zgasł. Nie wiadomo, dlaczego Marian
Ostasz został zabity. Nie był nikim ważnym. 



Rolnik,
który gospodarował na kilkunastu hektarach ziemi położonej na
obrzeżach Ciemnej Doliny, właśnie orał pole po wybraniu ziemniaków.
Lubił to zajęcie, w ogóle lubił swoje życie, choć nigdy tego nikomu
nie mówił. Po prostu nie uważał, żeby to mogło kogokolwiek
zainteresować, a poza tym wszyscy i tak widzieli, że Marian Ostasz to
rolnik z prawdziwego zdarzenia, który z żoną Janką i synem Łukaszem
(ostatnia klasa technikum rolniczego) całkiem dobrze sobie radzi na
tych niewysokiej klasy ziemiach. Nie wiadomo, dlaczego Marian Ostasz
został wywleczony z jadącego ciągnika i zatłuczony kolbą karabinu.
Może napastnicy (koloru khaki) uznali, że ktoś, kto w taki dzień
pracuje w polu, jakby nic się nie stało, nie zasługuje na przeżycie.
Podobnie jak każdy inny mieszkaniec ziemi, którą mieli podbić. Rolnik
zrobił właśnie nawrót ciągnikiem przy szosie, kiedy zatrzymała się na
niej ciężarówka i wyskoczyło z niej kilku. Mieli trudności z
poruszaniem się po zaoranym polu. Nie tylko dlatego, że bruzdy były
głębokie, a ziemia lepka, ale też dlatego, że chwilę wcześniej pili
wódkę, zrabowaną z pobliskiego wiejskiego sklepiku (panią
ekspedientkę zgwałcili i zabili na miejscu, a kapliczkę przy sklepie
rozwalili kopniakami, wedle rozkazu i upodobania). Nie musieli
zabijać tego człowieka w małym, przestarzałym traktorku. Nic nie
znaczyło dla nich jego życie. Nie miało znaczenia taktycznego,
strategicznego ani żadnego innego. Mimo to (albo właśnie dlatego)
postanowili ubić go jak psa. Marian Ostasz kątem oka zobaczył, że
jacyś ludzie biegną przez pole w jego kierunku. Trzymali w rękach
karabiny i coś wołali. Pomyślał, że to... nie miał pojęcia, co to.
Nigdy wcześniej z czymś takim się nie spotkał. Jednak poczuł, że to
coś złego. 



Nie
miał szans na ucieczkę. Wprawdzie odruchowo nacisnął nogą pedał gazu
i podniósł pług do pozycji spoczynkowej, ale ciągnik przyspieszył
nieznacznie. Koła mieliły brunatną ziemię, silnik ryczał, a tamci
zbliżali się nieuchronnie. Mariana Ostasza przeraziły ich twarze. Nie
były tylko czerwone, brudne czy ogorzałe. Przede wszystkim były
wykrzywione grymasem, jaki dotąd widywał tylko czasem w filmach
akcji, które uwielbiał. Rambo,
Commando,
Predator,
Terminator
– mógłby to oglądać bez przerwy, oczywiście gdyby miał czas.
Ale nie miał, więc telewizję oglądał tylko w niedzielę. W pozostałe
dni był zbyt zmęczony. Nawet jeśli zaczynał oglądać, od razu zapadał
w sen, a Janka musiała go potem mocno szturchać, żeby wstał z fotela
i szedł do łóżka. 



To
śmieszne, ale kiedy w końcu tamci go dopadli i wywlekli z kabiny
wciąż jadącego traktora, Marian Ostasz zmartwił się, co będzie z
czapką, którą niedawno dostał na urodziny od syna I kiedy napastnicy
bili go kolbami karabinów i kopali po całym ciele, Marian Ostasz
modlił się nie o własne przeżycie (coś mu mówiło, że nie przeżyje),
lecz o ocalenie Janki i chłopaka. Łukasz pojechał do szkoły
samochodem, piętnastoletnim nissanem micra, który nie tylko
własnoręcznie wyremontował, ale i stuningował, poprawiając jego
osiągi techniczne. Syn, jego duma i przyszłość, wszystko, w czym
pokładał nadzieję, całe światło życia. Od kilku lat, odkąd na swojej
szyi zauważył guza, miał nadzieję, że to nic złośliwego (nikomu nie
pisnął o tym słowa, Janka zauważyła sama, ale jak dotąd udało mu się
ją uspokajać, że
„w
końcu zrobi z tym porządek”). Miał też nadzieję, że jeśli
jednak guz okaże się złośliwym i śmiercionośnym świństwem, to
gospodarstwo trafi w ręce Łukasza i dorobek tych wszystkich lat
(mężczyzna nigdy nie mógł się doliczyć, ilu) nie pójdzie na marne. 



Marian
Ostasz odwrócił się, bo chciał spojrzeć w twarze oprawców, ale krew
zalewała mu oczy i dostrzegł tylko zamazane zarysy sylwetek w kolorze
brudnej zieleni. Rechotali i krzyczeli jeden przez drugiego.
Mężczyzna spostrzegł, że jeden z nich unosi nad jego twarzą kolbę
karabinu, więc chwycił oburącz drewnianą, wyślizganą rękojeść,
trzymał z całych sił, próbował wyrwać karabin i rozwalić ich
wszystkich, tak właśnie, rozwalić, a potem pobiec do domu, żeby
zabrać Jankę i odszukać Łukasza, a potem ukryć ich w bezpiecznym
miejscu. Jednak Marian Ostasz nie miał już sił – bandyta z
łatwością wyrwał kolbę z jego zabrudzonych ziemią i krwią rąk i
potężnym, pionowym zamachem z góry na dół rozbił czaszkę tego
śmiesznego, wierzgającego polaczka. 
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Polowanie?
– pomyślała Janina Ostasz, słysząc odgłosy wystrzałów. Stała w
kuchni nad piecem, do którego przed chwilą dołożyła węgla. Piec był
stary, jeszcze po jej rodzicach, ale z Marianem nie zamierzali się go
pozbywać. Dawał przyjemne ciepło, ale przede wszystkim potrawy
przyrządzane na naturalnym ogniu smakowały jakoś lepiej. Dziś pani
Janka zamierzała zrobić dla swoich chłopaków rosół z kury. W tym celu
osobiście wczesnym rankiem pozbawiła ją głowy za pomocą siekierki.
Teraz kura, oprawiona już i rozkawałkowana, tkwiła w wielkim garnku,
w którym perkotał wywar. Panią Jankę nie zdziwiło samo polowanie, bo
okolice obfitowały w zwierzynę, tylko to, że strzały brzmiały trochę
inaczej niż zwykle. Ostrzej, wyraźniej. Kobieta nie chciała tego
przyznać, ale – brzmiały po prostu groźniej. Poczuła lekki
skurcz żołądka, bo pomyślała o Marianie, który pracował w polu, mniej
więcej w miejscu, skąd wiatr przyniósł odgłosy wystrzałów. Pomyślała
też o Łukaszu, który obiecał, że wróci na obiad, ale pewnie jak
zwykle poodwozi swoich kolegów, bo lubił się chwalić nowo
wyremontowanym samochodem. Pani Janka bała się, żeby ta jego miłość
do motoryzacji źle się nie skończyła. Tyle się słyszało o młodych
chłopakach, którzy ginęli w wypadkach. Na drzewach, w czołowych
zderzeniach. Widziała w wyobraźni fantazyjnie powyginane blachy z
krwawymi bryzgami. I znieruchomiałe ręce wystające z tego złomowiska.
Nie chciała, żeby Łukasz kupował sobie samochód. I to jeszcze taki
używany gruchot. Ale syn był już dorosłym mężczyzną i mógł decydować
za siebie. Poza tym Marian... nigdy nie był wylewny, ale widziała, że
patrzy w syna jak w obrazek. Jak w samego siebie, którym byłby, gdyby
nie cały łańcuch okoliczności. Łukasz, lepsza, stuningowana wersja
Mariana w stuningowanym nissanie. A ona? Kobieta pod pięćdziesiątkę,
której królestwo rozciągało się od kuchni (z widokiem na podwórze i
kawałek stawu) po kurnik. Nie, nie była z tego powodu nieszczęśliwa.
Może czasem zastanawiała się, jak by to było, gdyby nie wyszła za
Mariana, tylko za tego chłopaka z Gdańska, który przyjechał tu kiedyś
na praktykę studencką. Byłaby panią miastową, pachnącą dobrymi
perfumami i ubraną w markowe ciuchy i nie miałaby nadwagi, bo
chodziłaby na te wszystkie fitnessy. A może zostawiłby ją krótko po
ślubie, zakochany w młodszym modelu? Bzdura! Liczy się dobry rosół na
obiad. A potem oprzątnięcie świń i krów, nakarmienie kur, ogarnięcie
domu (chłopaki nigdy nie sprzątają po sobie!). Zajęć wystarczy do
wieczora. Z naddatkiem, który zostanie na jutro. I tak dalej. Janina
Ostasz widziała swoje życie jako łańcuch czynności, które trzeba
wykonać, bo nikt inny ich za nią nie zrobi. Niekiedy ją to
przerażało, czuła się tak, jakby patrzyła w nieskończoną przepaść.
Ale na ogół nie miała apokaliptycznych myśli. A dziś to nawet
obudziła się z myślą, że właściwie ma dobre życie. Wszyscy zdrowi
(tylko ten guz na szyi Mariana, musi z tym wreszcie zrobić porządek,
a i ją coraz bardziej bolał kręgosłup, ale dało się z tym żyć),
trzymają się razem (oby Łukaszowi nie wpadło do głowy wyjeżdżać za
granicę), co niedzielę chodzą do kościoła, a co piątek do miasta na
zakupy. I tak ma być. Bo dlaczego miałoby być inaczej? 



Tylko
te strzały. Tak blisko i takie ostre, jakby nie polowanie, tylko coś
innego, znacznie gorszego. Koło południa Janina Ostasz zaczęła się
niepokoić, bo Marian miał być już o tej porze w domu. Miał jechać do
Ciemnej Doliny zamówić węgiel w Gminnej Spółdzielni. Zima niby
jeszcze daleko, ale zapasy trzeba robić już teraz, póki są pieniądze
z ziemniaków. Jednak Mariana nie było. A wkoło zrobiło się dziwnie
pusto. Tylko te odgłosy. Pojedynczy huk albo przeciągły klekot, jakby
ktoś uderzał drewnianą pałką w coś twardego. I zapach. Powietrze
wypełniło się nim niepostrzeżenie. Janina Ostasz wyszła przed dom,
żeby lepiej poczuć. Od Ciemnej Doliny wiało czymś, co mogło być wonią
spalenizny, ale to było coś innego niż swąd charakterystyczny dla
przełamania lata z jesienią, kiedy ludzie zaczynają wrzucać do
palenisk co popadnie. To była woń o wiele gorsza, było w niej coś
obrzydliwie słodkawego, posmak przyprawiający o mdłości. I wtedy pani
Janka przypomniała sobie, jak odwiedziła w hospicjum umierającą matkę
i poczuła, że jeśli natychmiast się nie opanuje, to zwymiotuje na
miejscu. To była mieszanina szpitalnych oparów i wydzielin
umierającego ciała. Mieszanina piorunująca. To teraz było podobne.
Pani Janka myślała, że ulży sobie, kiedy nabierze więcej powietrza do
płuc, ale tylko nabrała więcej tego smrodu i już nie mogła się
powstrzymać – chlusnęła zawartością żołądka w trawę przy
schodach wejściowych. Natychmiast piesek Misiek podbiegł i zaczął
obwąchiwać wymiociny. Pomyślała, że zajmie się tym później. Teraz
musiała odnaleźć Mariana. Jego telefon komórkowy leżał na kuchennym
stole. Marian nigdy nie brał telefonu do roboty, bo się bał, że go
zgubi, na co Janka się czasem wściekała, bo nie mogła go ściągnąć na
obiad, albo kiedy ktoś przyjeżdżał ze sprawą. 



Kobieta
wsiadła na rower i pojechała na pole, gdzie miała nadzieję zastać
Mariana. I zdrowo go opierniczyć. Błotniki starej ukrainy, którą
jeździła jeszcze matka pani Janki, brzęczały na nierównościach polnej
drogi. Misiek posłusznie truchtał obok. Zachowywał się inaczej niż
zwykle. Nie biegał wesoło, nie uganiał się za ptakami, poszczekując
jak pies pasterski. Poruszał się sztywno i nie oddalał się od kobiety
dalej niż na krok. Rozglądał się na boki, a z jego pyska dobywało się
niekiedy ciche warknięcie i głos podobny do cichego pisku. Pani Janka
wyczuła, że Misiek się czegoś boi. Pola dookoła były doskonale
płaskie. Z rzadka znaczyły je zabudowania, silosy zbożowe, drzewa
przy drogach i krzewy porastające miedze. Niebo nad tą rudobrązową
równiną było nieruchome jak błękitny klosz. Janinę Ostasz uderzyła
pustka, żeby nie powiedzieć martwota tego pięknego jak złoto dnia.
Nigdzie nie było widać ani słychać samochodów, ludzi, zwierząt.
Panowała idealna cisza. Kobieta wzdrygnęła się i przyspieszyła
pedałowanie. Dotarła do końca polnej drogi, która stykała się z trasą
krajową wiodącą w kierunku Ciemnej Doliny. Za tą asfaltówką
znajdowało się pole, które tego dnia miał przeorać Marian. 



Gdy
zatrzymała się, żeby sprawdzić, czy coś jedzie, zauważyła jakiś ruch
w przydrożnym rowie po drugiej stronie jezdni. Zbliżyła się i
zobaczyła kobietę, która czołgała się, jęcząc z bólu. Kobieta miała
zakrwawione dłonie, przedramiona i twarz, a jej jasna bluzka i ciemne
dżinsy były podarte. Zsunięte spodnie i majtki owijały się wokół
kolan, pośladki kobiety były całe w sińcach. Z rozprutych miejsc w
odzieży wyzierały świeże rany. Pani Janka położyła rower na poboczu.
Misiek zaskowyczał krótko i podkulił ogon. 



– Co
się pani stało? – zapytała Janina Ostasz.


– Gdzie
jest moje dziecko?! – wyjęczała ranna.


Pani
Janka rozejrzała się, ale nie dostrzegła nikogo. 



– Jechaliśmy
nad morze. Nasz pierwszy wspólny wyjazd. Niusia ma dopiero trzy
miesiące, ale... gdzie ona jest?! – zawołała kobieta, zanosząc
się płaczem. Próbowała wstać, ale ból jej to uniemożliwił. Z głuchym
stęknięciem przywarła do pogniecionej trawy. 



– Proszę
leżeć spokojnie, sprowadzę pomoc – powiedziała pani Janka,
starając się nadać swojemu głosowi uspokajający ton, ale jej się to
nie udało. 



Wystukała
na komórce numer 112, ale choć czekała bardzo długo, nie uzyskała
połączenia.




– Niech
pani ucieka, oni mogą tu wrócić – powiedziała kobieta. Jej oczy
wyrażały bezgraniczne przerażenie. Oddychała płytko, a krew lała się
z niej strumieniami. Gasła z każdą chwilą.


– Kto?
– zapytała pani Janka.


– Tamci...
to istne diabły... nigdy jeszcze nie spotkałam się z takim złem... –
odparła ranna. 



Chwyciła
panią Jankę za ramiona, potrząsnęła. 



– Niech
pani ratuje moje dziecko, ona ma dopiero trzy miesiące... Zatrzymali
nas, kazali wysiadać. Strasznie krzyczeli. Uderzyli mnie w głowę.
Niczego więcej nie pamiętam – kobieta mówiła ledwie słyszalnie.
I nagle krzyknęła: – Nuuusia!!!


Na
asfalcie widniały świeże pasma gumy zdartej z opon. Pobocze i trawa
były wydeptane. Niektóre źdźbła wciąż jeszcze się podnosiły. To
musiało stać się bardzo niedawno. Może wtedy, gdy usłyszała strzały?
Nagle wzrok pani Janki zatrzymał się na czymś ciemnym leżącym przy
betonowym przepuście, jakieś trzydzieści metrów od miejsca, w którym
leżała ta kobieta. Ostasz zostawiła ją i podeszła bliżej. Tego, co
zobaczyła, miała nie zapomnieć do końca swoich dni. Jeszcze długo
potem miała sny, w których ukazywał się jej ten straszny widok. 



Przy
okrągłym wlocie do przepustu, w cienkiej strużce wody na dnie rowu
melioracyjnego spoczywał dziecięcy fotelik samochodowy. Pani Janka
dostrzegła jego czarny spód. Jednak gdy podeszła bliżej, zobaczyła,
że do fotelika leżącego na prawym boku było przyczepione małe
dziecko. Nie dawało najmniejszych oznak życia. Ubrane w sztruksowe
różowe spodenki z naszywanymi niebieskimi kwiatkami, różową kurteczkę
z polaru i białą czapeczkę z daszkiem, przypominało lalkę. Pod Janiną
Ostasz ugięły się nogi. Mimo to zeszła na dno rowu i pochyliła się
nad fotelikiem. Buźka dziecka była niemal nienaruszona. Oczy były
przymknięte. Tylko z kącika uchylonych ust i z zadartego noska
wyciekły cienkie strużki krwi, które zdążyły już zastygnąć. Kobieta
dotknęła szyi dziecka, ale nie wyczuła niczego, tylko własny
niespokojny puls. Z jej zduszonego gardła wydobyła się seria
głębokich westchnięć, a potem pani Janka zakryła twarz dłonią i
zapłakała. Gdy po chwili nieco już doszła do siebie, odwróciła się.
Ranna kobieta musiała coś zauważyć, bo resztką sił zaczęła czołgać
się w jej kierunku. Próbowała wstać. Ostasz podeszła szybko do niej. 



– Niech
się pani nie rusza, nie wolno... – powiedziała, ale tamta
odepchnęła ją, wpatrzona w ciemny obiekt u wlotu przepustu. 



– Niusia...
– szeptała i nie bacząc na piekący ból, na krew cieknącą z
licznych ran, wstała i chwiejnym krokiem pośpieszyła w kierunku
dziecięcego fotelika. Pani Janka odwróciła głowę, ale po chwili
usłyszała to, czego się spodziewała. Rozdzierający krzyk matki.
Ostasz zatoczyła zaczerwienionymi od płaczu oczami po okolicy. Nic.
Pustka. Tylko niebo od wschodu zaczęło zaciągać się ciemnymi
chmurami. Od strony Ciemnej Doliny dobiegł jednostajny huk podobny do
odgłosów burzy. 



Ranna
kobieta za żadne skarby świata nie dała się oderwać od martwego
dziecka. Leżała tam, otulając córeczkę całym ciałem. 



– Ma
pani jeszcze męża – powiedziała pani Janka, licząc na to, że
ten argument poruszy kobietę. Ale ona rzekła tylko:


– Oni
go zabili... Czuję to... Wiem... Niech mnie pani zostawi... 



Głos
zabrzmiał przejmująco wyraźnie w tej ciszy. Misiek przysiadł na
tylnych łapach i cicho skowyczał, czując, że dzieje się coś złego i
niewyobrażalnego nie tylko dla mózgu psa. Pani Janka wsiadła na rower
i odjechała, a Misiek skoczył za nią. Miała straszne przeczucia. Było
tak, jakby cały dotychczasowy świat nagle pękł i przez szczelinę
wlała się groza odbierająca wszelką zdolność trzeźwego sądu. Można
było wobec niej zastygnąć w niemym przerażeniu albo krzyczeć, ile sił
w płucach. Tylko jak długo można krzyczeć? 



Kilkaset
metrów dalej Janina Ostasz rzuciła niedbale rower i pobiegła przez
pole do męża. Od razu wiedziała, że nie żyje. Z lękiem odwróciła go
na plecy. Twarz Mariana zdążyła nabiec krwią, była też oblepiona
ziemią. Wyglądała trochę jak szamańska maska z filmu dokumentalnego o
Afryce czy Amazonii. Pani Jance przypomniało się, jak lubili razem w
niedzielne popołudnia oglądać programy Tony’ego Halika. Dawne
czasy, które dziś wydawały się należeć do innego wymiaru. A potem
pomyślała o Łukaszu i od razu wstąpiły w nią nowe siły. Otarła łzy z
twarzy, okryła ciało męża kocem, który wyjęła z kabiny ciągnika
(Marian lubił mieć miękko pod pupą) i szybko popedałowała do domu.
Dopiero gdy usiadła przy stole w kuchni, wybuchła głośnym płaczem. Po
jakimś kwadransie uspokoiła się na tyle, żeby zadzwonić do syna. O
dziwo, odebrał niemal od razu. Pomyślała z przekąsem, że
„tamci”
nie zdążyli jeszcze uszkodzić wszystkich stacji przekaźnikowych
telefonii komórkowej. 



– Gdzie
jesteś? – zapytała, starając się mówić spokojnie. 



Odparł,
że zostali zwolnieni wcześniej z lekcji, bo „coś się dzieje”
i że za jakąś godzinę powinien być w domu. 



– Mówią,
że to podobno jakieś ćwiczenia na wypadek wojny czy coś takiego, ale
nic więcej nie chcą gadać. No dobra, mama, nara. – Rozłączył
się, a ona zaczęła umierać z niepokoju. 
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Łukasz
Ostasz nie dotarł do domu ani tego dnia, ani już nigdy więcej. Pod
szkołą do jego nissana wsiadła Zuzka Majewska, którą zamierzał
podwieźć do domu, bo miał po drodze, a poza tym podobała mu się. I
szczerze mówiąc, liczył na to, że tym razem TO zrobią. 



– Masz
ochotę na mały spacer? – zapytał, a ona chętnie się zgodziła. 



Zjechał
do lasu parę kilometrów od Ciemnej Doliny. Zatrzymał się w miejscu,
gdzie jego samochód nie był widoczny z szosy. Spojrzał na Zuzkę.
Miała duże zielone, lekko skośne oczy i niesamowitą figurę. Bez słowa
zaczęli się całować. Oboje oddychali coraz szybciej, aż odchylił
fotel, na którym siedziała i zsunął jej dżinsy. Wszedł w nią i
poczuł, że ziemia wiruje. Zuzka objęła go mocno, a on całował ją po
szyi, twarzy i jędrnych piersiach, które już zdążył odsłonić. Oboje
świetnie wiedzieli, co robią. Od samego początku roku szkolnego,
kiedy Zuzka przyszła do technikum, dawała Łukaszowi do zrozumienia,
że nie jest jej obojętny. Pierwszy raz pocałowali się w drugim
tygodniu szkoły, po dyskotece. Potem on ją podwoził do domu
(mieszkała w budynku nadleśnictwa, jej ojciec pracował jako strażnik
leśny), a ona wysyłała mu esemesy, że bardzo jej się podoba. To było
proste i nie wymagało komplikacji. Kiedy skończyli, wyrzucił przez
okno zużytą prezerwatywę. Zuzka wyjęła pudełeczko z przyborami do
makijażu i zaczęła doprowadzać się do porządku. Łukasz zadowolony z
siebie jak diabli wyjechał z lasu. 



Ujechali
około pięć kilometrów, kiedy napotkali na drodze coś, co wyglądało
jak wojskowy patrol. Ciężarówka z plandeką, a przy niej kilku ludzi z
bronią. Jeden z nich wysunął się naprzód i dał znak ręką do
zatrzymania. Łukasz odchylił szybę, a wtedy ten człowiek bez zbędnych
ceregieli uderzył go kolbą karabinu w twarz, po czym wywlókł z auta
przy wtórze krzyków Zuzki. 



– Cicho
być! – ryknął żołnierz. 



Łukasz
na chwilę stracił przytomność, a gdy ją odzyskał, stwierdził, że leży
twarzą do ziemi i kątem oka dostrzegł, że grupa mężczyzn w kolorze
khaki pochyla się nad Zuzką. Dziewczyna krzyczy, woła wniebogłosy,
wzywa pomocy, ratunku, a tamci otaczają ją gęstym kręgiem i niekiedy
spomiędzy ciężkich buciorów i spodni wyposażonych w liczne kieszenie
ukazuje się coś jasnego. To były uda Zuzki. Łukasz jęknął, bo
strasznie bolała go głowa. Oblizał wargi i stwierdził, że są
opuchnięte jak napompowana dętka. Mimo to podniósł się i skierował do
samochodu. Usiadł za kierownicą niezauważony. W stacyjce wciąż tkwił
kluczyk. Łukasz ostrożnie wrzucił bieg i włączył zapłon. Silnik
zadziałał bez zarzutu. Wówczas chłopak puścił sprzęgło i jednocześnie
mocno wcisnął gaz. Auto wystrzeliło w kierunku ludzi w kolorze khaki.
Ci, którzy stali z brzegu, zostali uderzeni przodem samochodu i
odrzuceni na boki i w górę. Ciała poupadały na ziemię jak bezwładne
worki. Łukasz wyhamował tuż przed rozchylonymi nogami Zuzki. Myślał,
że uda mu się ją zabrać i odjechać, ale pomylił się w rachubach. Być
może zresztą wcale nie miał takiego zamiaru i myślał jedynie o tym,
żeby pozabijać jak największą liczbę złych ludzi, którzy robili z
dziewczyną złe rzeczy. Dwóch czy trzech żołnierzy (wyglądali mu
raczej na partyzantów albo bandytów) podniosło się i pozbierało
karabiny z ziemi. Od razu wycelowali w niego. Wrzucił wsteczny,
chowając się za deską rozdzielczą. Kule siekły przednią szybę,
reflektory i pokrywę silnika. Świstały tuż nad jego głową. Nagle
pojął, że nie ma szans uwolnić Zuzki i jedyne, co może zaryzykować,
to ucieczka. Ucieczka dawała mu możliwość zawiadomienia kogo trzeba o
tym, co tu się dzieje. Jeszcze raz wrzucił jedynkę i jeszcze raz
ruszył z impetem przed siebie. Nie widział dobrze, gdzie jedzie, ale
kątem oka zauważył jednego z ludzi koloru khaki odskakującego od
pojazdu. Kule wciąż gwizdały wokół głowy chłopaka, a samochód zaczął
niebezpiecznie rzęzić. Oddalał się jednak z każdą sekundą od strefy
zagrożenia. Mimo to Łukasz nie przestawał pochylać nisko głowy.
Dopiero gdy ujechał dobre pół kilometra, nieznacznie ją podniósł i
zobaczył we wstecznym lusterku, że droga za nim jest pusta. Był
bezpieczny. Przynajmniej na razie. 



Włączył
radio, ale na każdej częstotliwości słychać było tylko jednakowy
szum. Jednak, gdy przesunął potencjometr na Trójkę, usłyszał
niewyraźny głos spikera. Głos brzmiał poważnie, jakby relacjonował
uroczystości pogrzebowe jakiegoś ważniaka. 



– Powtarzam:
dziś we wczesnych godzinach porannych doszło do naruszenia granic
Rzeczypospolitej Polskiej przez niezidentyfikowane oddziały
militarne. W związku z powyższym na terenie całego kraju obowiązuje
stan wojny. Powtarzam: stan wojny. Wszyscy rezerwiści powinni
natychmiast zgłosić się do najbliższej jednostki wojskowej. Pozostałe
osoby powinny zaopatrzyć się w zapasy żywności i picia i udać się do
schronów, piwnic bądź innych bezpiecznych miejsc. Nie należy
wychodzić z domów. Powtarzam: nie wychodzić z domów. W miarę
możliwości będziemy podawać dalsze... 



Łukasz
Ostasz nie rozumiał ani słowa. Był pewien, że to jakieś
niezapowiedziane ćwiczenia. Ale jak wytłumaczyć to, co widział przed
chwilą? 



Twarz
Zuzki, jej rozchylone białe uda... ubłocone buciory... to wszystko
nie mieściło się w głowie chłopaka. 



Po
chwili w tym samym wstecznym lusterku dostrzegł zbliżającą się
sylwetkę ciężarówki. Z obu jej stron wychylali się mężczyźni, którzy
strzelali do niego – można to było poznać po błyskach wokół
luf. Wcisnął pedał gazu do deski, ale nissan jechał coraz wolniej.
Ostrzał musiał uszkodzić przewód albo pompę paliwa, pomyślał ponuro
Łukasz. Minęło kilkanaście sekund i ciężarówka była zaledwie sto
metrów od niego. 



– No
jedź, kurwo!!! – wrzasnął rozpaczliwie chłopak, ale auto sunęło
już ostatkiem paliwa. Wreszcie silnik parę razy chrząknął i zamilkł
na dobre. Ciężarówka zatrzymała się w tumanie kurzu. Łukasz Ostasz
zaczął odmawiać ostatnią modlitwę. 



 




 




15.


W
tym samym momencie jego matka postanowiła pojechać rowerem do Ciemnej
Doliny. U sąsiadów nie dowiedziała się niczego – u jednych było
pusto, a w drugim gospodarstwie zastała tylko pogrążoną w głębokiej
demencji staruszkę, Matyldę Wójcik. 
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